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Nl6DY WIĘCEJ OSWIĘCIMIA I • 
Radziecki projekt rozbrojenia i zakazu broni atomowej stwarza 

świata 
• Jasne perspektywy pokoju i gospodarczej odbudowy 

Przemówienie ministra Modzelewskiego 
na Komisji Politycznej ONZ 

I ,,Zajmujemy się pr'Jjektem rerolucji, żąda
jącej od pięciu wielkich mocarstw zredukowa 
nia o jedną trzecią ich obecnych zbrojeń i s.ił 
zbrojnych, zakazu używania b"\mby atomo
wej i ustanowienia w tej dziedzinie k'Jntroli 
- rozpoczął minister Modzelewski, dodając, 
że propozycje te stanowią całość i powinny 
zostać poważnie rozpatrzone". 

Za.nim przeszedł do rozpatrzenia l:'ZCZegó· 

I łów dyskutowanego pr;-jekt~ rerolucji min: 
Modzelewski przypomru.ał, ze Polska po.raf1 

, lepiej niż jak!ikolwiek inny kraj ooenić stra· 
szliwą grozę wojny: 

„Konsek.wencie wojny w Polsce są ta.kie. 
że będą nosiły jej skutki całe pokolenia -
powiedział min Modzelewski. To też kiedy 
delegacja p'Jlska mówi o wojnie i o P"'koju. 

trudno jest mówić o tym ze spokojem właści 
wym delegacjom krajów, które wojna oszczę
dziła i dla których kwestia w"jny czy pokoju 
jest raczej kwestią polityczną, jedną z wie
lu kwestii ogólnej P"'lityki. Przed nami osta
tnia W'Jjna i okupacja hitlerowska postawiły 
straszliwy problem biologicznej eksterminacji 
naszego narodu. Nic więc dz.iw.nero, że Pol· 
s•ka. rzuca. u siebie hasło: nigdy więcej wojny, 
nigdy więcej Oświęcimia", 

Mówca przeszedł z kolei do 'Jgólnego i;c!la 
rakteryzowania problemu. "'Świadczając rn. 
in,, że nie ulega kwestii., Iż sprawa. rozbroje
nia. Jest związana z ogólną sytuacją poli~y
cz.ną i gospodarczą pewnych krajów, których 
wydalki zbrojeniowie sianowią nie tylko sta 

(Ciąg dalszy na str. 2-ejl 

Zakulisowe starania „Małej Szóstki'; 
o kompromisowe rozwiązanie sporu berlińskiego 

PARYŻ (PAP). - Zainteresowanie kół poli-1 W kuluarach ONZ podaje się, że delegacja 
tycznych koncentruje się wokół zakulisowych fran<uska utrzvmuje ścisły kontakt z „Małą 
konferencji 6 członków Rady Be:z;pieczeństwa, szóstką", popierając jej starania o komprom!-

f'.ARYŻ . PAP, - Na pneiedzeniu komisji' bezpośrednio _ nie:aint~resow!l.Ilych w 6prawie_ -sowe rozwiązame. 6po_ru berliils.lciego. . . 
po!ItyczneJ Zgromadzema Generalnego Na- Berlina. „Mała szostka ' odbyła w ciągu n~Y 1 ;e wyklucza się, ze starania „Małej szóst· 
t;od?w _Zjednocv.>ny<:!1 w czasie ~yskusji na~ I dłuższą konferencję. Podaje ~ę. że „Mała ki" stanowią manewr. amerykański: 1'-1:~ewr 
wnioskiem radzieckim w sprawie ' redukc]l szóstka" konferowała trzykrotme z od po wte· ten polega na tym, ze „Mala sz~tka pod 
sił zb.ro.jnych i zbrojeń wygłosił przemówie-: dzialnyrni przedstaw:cielami del~ga<:ji amery- wpl_ywe~ Amerykanów opracuje _projek_t rezo
nie minister spraw zagranicznych MoQ.zelew· 1 kańskiej i brytyjskiej. Następme prowadz:ła luq;, kto_ry tylko pozornie będzi e no~nl cł\<1· 
ski. Przemówienie ministra M"Cl.zelewskieg-0 ona rozmowy trzvkrotnie z wicem_inistrem Wy rak ter __ komprom16_u, a _w istocie rzeczy pójdzie 
podaje:ny poniżej w streszczeniu. s;zyńs.kim i z ministrem Manu:lsk:m I ;po hm1 amerykansk1e;. 

~ena numeru 

CHURCHILL 
broni 
"sędziwych'' 
marszałków ----· Hitlera 

LONDYN, PAP. - Na kongresie konserwll• 
tystów wygłosił Winston Churchil przemó
wienie, w kt.órym usiłował przerzucić na Zwią 
zek Radz.ieck.i odpowiedzialność za wszelkie 
trudności międzynarodowe. 

Omawiając sytuację w Europie, Churchill 
apelował do Francuzów, aby uznali wyjątko
wą rolę, jaką Niemcy powinni odegrać w Eu
ropie. Mówca krytykował władze okupacyj 
ne za procesy przeciwko niern.'.eckim prze
stępcom wojennym. „Należy położyć kres -
w.:iła Churchill - nie k'Jńczącym się proce· 
som nazistów''· Mówca wziął również w obro 
nę ,.s«:dziwycb generałów l marszałków nie
mieckich", podkreślając, że nie m3 hdnycb 
podstaw do postawienia ich w stan oskarie· 
nia. 

W dalszym ciągu swego przemówienia Chur 
chi! wyraził się z pełną aprobatą o polityce . 
zagran:cznej Bevina, zaznaczając, że konser
watyści popierają brytyjskieg-0 ministra spraw 
zagranicznych. 

Wykrycie ·spisku gaul '. istowskiego 
na terenie Afryki północnej 
PARYŻ: (PAP). - „Franc Tireur" i „Ce So· 

i.r" podają wiadomość ·o wykryciu s.o.isku 
gaullislow1Jkiego w Afryce północnej, w któ
ry 'Zamieszany<.h Jest -szereg wyższych ofice
rów Spi5kowcy zamierzali powołać odrębny 
„rząd", a nast~n!e udenyć na Francję, przyj· 
mu;ąc takiy.lsę zaeto1So,waną _przez gen. Franco. 
Spi6ek miał być za.wiązany pc;>deza.s. pobytu de 
Gau1le'a w zeszłym roku w Algierze. 

Oczy· cimy. szeregi parlyj ne 
z elementów klasowo obcych i przypadkowych 

Uchwały Plenum Woiewódzkiego Komitetu PPR Uchwały Plenum Komitetu Łódzkiego PP·R 
W dniu wczorajszym odbyło się i:iosiedzenie raz omówił kroki organizacyjne, konieczne W dniu wczorajszym, w lokalu przy ul. Sien kreLne organizacyjne. zadania- w dziedzinie re· 

Plenum. Komitetu Wojewódzkiego PPR, w któ- dla realizacji tych uchwał. kiewicza 49 odbyło 5ię rozszerzone plenarne alizacji Uchwały KC PPR, w 'dziedzinie oczysz 
rym oprócz czł-0nków Komitetl,l i ich za5tęp- Tow. Sienkiewicz., II ~ekrelarz Komitetu Wo- pos~edzenie Komitetu Łódzkiego PPR. Na po· czania_ szeregów partyjnych -0d elementów ob-
ców wzięli udział sekretarzi! Komitetów Powia jewód7'kiego PPR omówił braki i niedociąg· rzą:iku dziennym obrad stanęły oprawy: cy<th .1 przypad~o~yc~ •. od zamaskowanycn 

· · . . . . 1) R r ·· h ł KC PPR . wrogow, złodz e1 lub sw1adomych marnotraw-lowrch ;i Miejskich jak również sekretarze nięcia w dotychczasowe) dz1alalnosc1 Kom1te· ea tzaCJl uc wa Y o oczyszcza- · d b bi' k 1 t. b ' . . . niu organiz.acyj partyjnych z elementó·v kla- co"'. 0 ra pu .cznego, spe u an ow, sza row· 
Komitetów Partyjnych fabryk wydzielonych. tu Woiewodzklego. sowo obcych i przypadkowych ' n.iikow. b-Oga~zy_ wiejskich i właścicieli więk· 
W pracach Plenum uczestniczyła przedstawi- Nad obu referatami rozwinęła się ożywiona. 2) t . d z· d' z· d . szych przedsięb:orstw prywatnych i większych przygo owania o jaz u ie noczemo- wars t t · · ·1 · h 1 b k r h cielka Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, bogata i interesująca dyskusja, w której wzię- weqo. pózl ado_w

1 
r7emies ,n,1czychc •f. u u q tyc_ . . ws u Zla owcow rozny irm 6pekulacyi-

tow. Jankowska. ło udz.;ał 30 towarzyszy. Mowcy w sposób kry Referat o zadania-eh organizacji łódzkiej w nych, ludzi o mMkreślonych i podejrzanvch 
Referat o zadaniach stojących przed Partią tyczny i samokrytyczny omówili błędy przy akcji ocz.yszczrtnia szeregów partyjnych z ele- żródiach utrzymama, ludzi, naduhwających 

w dziedzinie oczy-szczenia jej szeregów od ob- przyjmowaniu do Partii i przytoczyli liczne falc men:ów klasowo obcych i przypadkriwycb. wy legitymacji partyjnych i stanowisk stuźbo· 
cych klasowo i przypadkowych elementów wy ty, świadczące o prieniknięciu do szeregów glos•I I-s:zy sekretarz Komitetu Łódzloego, wych dla Wli'snych korzyści, nałogowych pi· 

~ow. Wł. Dwor_akowski. Referent stwierdził jaków i zdemoralizowanych, ludzi łamiących 
glosił I-szy sekretarz Komitetu Wojewódzkie- partyjnych elementów obcych: .kupców, boga- ze w toku real!zaqt słusznego kursu na ma- dyscyplinę partyjną i państwową itd. 
go low. Domagała. czy wiejskich, spekulantów. Ludzie ci naduży- sową Partię, organ:zaqe partyjne częstokroć 

Tow. Dom;igala wskazał, ii po wyzwoleniu wają swoją przynależność do partH dla celów, lekcew żyły podstawowe zasady organLzacvj-
ne m izmu lenini7JJIJu zarówno w sprawie Wzrost !i~zebny Part1·1· zw1·ązany był z wzro- korzyści osobistych i karierv. Wszv_ scy mów'- · · przyimowania do Partii, jak i w sprawie po-

t;l.em autorytetu i przodowniczej roli Partii w cy podkreślili konieczn-0ść oczyszczenia Partii trzeby stałej tros'.<i 0 cc7 yszczanie Par~ii od 
klas;e rob-Otniczej. W okresie ty!ll jednak czę- od tych obcych żywiołów, elementów obcych i przypadkowych. Tow 
stokroć organizacje partyjne nie przestrzegały Oczyszczenie szeregów partii uczyni ją &ilną Dworakowski wskazał, że błędy 1 niedociąg-

. n i ęcia organizacyj partyjnych w Łodzi w tym 
6tatutu partyjnego pny przyjm<>waniu nowych i zdolną do wykonania wszystkich stojących zakresie przejawialv się niejednokrotnie w za· 
członków do Partii, odstępując w ten 1:;posób przed nią historycznych zadań. ' n:edbaniu statutowego obowiązku przy jmowa
od marksistowsko • leninowskiej nauki o Par· W wynjku obrad Plenum jednogłośnie u- nia nowowstępującycb członków do Parti · 
tii. Wyrażało się to niejednokrotnie w nieprze chwaliło rezolucję, w której czytamy m. in.: przez zebrania kola partyjnego, w nieroiważ-

nym udzielaniu rekomendafyj. wprowadza iąc 
6trzeganiu zasady o konieczności rekomenda- W partii nie ma miejsca dla bogaczy wiej- nieodpowiecni<h ludzi do Partii. Tow. Dwora-
cji 2 członków Partii, w przyjmowaniu nowych skich. karierowiczów, nierobów, spekulantów kowski zwrócił uwagę zebranych na fakt, że 
członków nie przez .k<>ło partyjne, lecz przez i zamaskowanych wrogów. komitety partyine częstokroć nie poddawały 
jego sekretarza lub przez komitety partyj.qe. Członkowie nas.zej partii powinni dołożyć analizie zarówno składu socjalnego swej orga 
T t ·1· ·1 I t ikl wsz"stkich wysiłków, ażeby na progu zi'edno- nizacji partyjnej jak i nie zawsze należycie en san rzeczy umoz 1w1 e emen om asowo ' kierowały wzros tem orqan izacji, podkreśla;ąc 
obcym przeniknąć do naszych szeregów. Brak czenia. obu polskich partii robotniczych wzmóc i~nocześnie fakt, że n'e;ednokrolnie kola ;:>ar 
czuiności ze strony wielu naszych towarzyszy czujność klasową, ażeby w nieustannej walce lyjne odsuw;ine byłv od clecvzji o wyklucze· 

b dk 1 wykuwać ciystość szeregów na-szej_ partii, wy niu członka Pa1tii. Demobilizowało to kola par 1>powodował, że różne o ce i przypa owe e e 
chowywać je w duchu rewolucyjnej ideologii tyji:::e, obniżał'> czll jność członków Partii. menty dotychczas zachowały się w wielu og- • marksizmu - leninizmu. Referent wskazał, że u źródła tych błędów 

niwach organizacji partyjnej. Przyczyna tego · · d · · · I - ł l b ' · · · kl Nasza organizacja partyjna, o<:zyszcwna od 1 me. oc1ągmę~' eza_ o os a 1en1e czuinosci a 
faktu - mówił tow. Domagała - tkwiła w ele~ntów obcych będzie lepiej i czujniej S<?W~J w. ~artt., ni~dostatec_zne roipo:-vszech
tym, ż-e organizacje partyjne mało zajmowały . . . . . . . nieme wsrod czlonkow Part11 krytvkl i samo

stac na strazy mteresow klasy robotmcze1. b1e krytyki, n i E'rłostil•ec711 p rn?p<1WS?P<"hnten;e w 
6i ę analizą sk!„rlu socjalnego członków Partii. d · · d · I hl l' · nego 1 sre n' oro n11.go <: op-stwa i inte 1genc1i

1 
Partii nauk! Lentna i Si al na o PMI .i, jako czo 

Tow. Domagała zreferował następnie uchwa· p1acującej I prowadzić je będzie do nowych lowyll\ i przodującym ocldzi;ile klasy robotni· 
ły Komitetu Centralnego PPR, rzmieriające do osiągnięć, do zwycięskiej WAI.lei " Polskę So- czej. 
likwidacji tego niezdrowego &tanu neczy. o- cjalistyoz:n."'1 Tow. Dworakowski nakreślił n4.6Łępnle kon· 

W ożywionej dyskusji nad referatem tow. 
Dworakowskiego W'l:1ęło udz.iał 22 lowany&zy, 
którzy w 1Swo ich wystąpieniach wskazali ne· 
reg faxtów, świadczących o przen:kaniu ob· 
cych i przypadkowych elementów do poszcze
gólnych ogniw partyinych, które wspomniani 
towarzysze reprezentowali. 

W dyskusji zabrał głos Przewodniczący Cen 
tratriej Kom!sji Kontralt Partyjnej, tow. W.a· 
cław Lewikowsk1. W6ki17ał on na zadania sto• 
jące przed Partią na6zą w obecnvm przelomo· 
wym momencie. Jeśli akcia oczy.szczania Par· 
tii z elementów kapitalistycznych i zdilmora· 
lizowanych, z elementów obcych i przyp;idko· 
wych staje dziś przed Partią z taką silą, to 
dlatego, że realizacja nowego · zadania stoją· 
cego dziś przed nam;; przygotowania przPjścia 
od demokracji ludowej do socjalizmu jest nie
możl;wa bez podnie<Sienia przodu ią<:ej r<>Ii 
Pa'.tii. Tow. W. Lewikowski pod.kreślił decy· 
du i ącą rolę koła partyjnego w akcji oczysz· 
czania Partii. 

Po podsumowaniu dyiskusji przez tow. Owo· 
r~kow~kiego. Plenum zatwierdziło kroki orga-
011..acy1ne zaproponowane przez Egzekutywę 
r(omitetu Ł~d7k'ego. 

R.Pferat o przyg0towaniach do Konqresu 
ZJPrlno<"·1emnwego wygło~ił tow. Gru~ziński, 
II·gi sekretarz Komitetu Łódzkiego. Plenum 
.po dyskUisji zatwierdziło zapmponowane w tej 
tprawię, poczynania ornanizacyjne. 
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Nigdy ID~!!~.~! „ ~" '·JJ ! T a ar is rzyz • e • 
1ę o lęski 

lY składmk budżetu, ale a dto wpły.wają :na w ojsk:a gen. Markosa odn.oszq nowe sukcesy 
łeb sytu:icję gOEpodarczą. \)za Jest oczy R:l}ym. PAP. - Rozgłośni.a Wolnej Grecji aań w ojenrrych, ~o Ts-aldari!I 111fo ~~dzał I .P~ąd a:t~ńskl. ogb:.:;-::::! jui tell' ttKhaj~-
wiste, że aby się rozbroić thnbe 'fl"3"'l~y-ć nadaJ;a komentarz .-. kon'ferencj i prosowej , z)J.ytnie:g? optyII111.zmu. ,,M'll!Tly nadzie:ffl, - oswiudczema w r~ 1946, na.~pnie ~e, 
ckreśiony klimat psychologi, t!IY którą urządził kilka di:ti temu w Paryżu o&wiadceył ministc-r rządu ateński.n,<:n - mrn 'Z:ostał przesunię:t'°'. na, lato 1947 ro.ro„ 

Postawiwszy pytanie, jakie'; stanowisk-0 z.aj minister spraw zagranicrnych nądu monar 'Że w lecie 1949 r->k•J będzie można · ,irzystą a Vlt''.'SZ"ie na lato 1949 f. 
muje wobec projektu rezo ł11cji zł-0żoneg? chistycznego - Tsaldaris. pić do ostatecmcgo ataku przeciwko woj· Niektórzy oficer·'JIWj~ ameryk~?scy. z otJo: 

t- Komentator Mzgłośni podkreśl!a, że T~al· skom Markosa" czenia s-zefa amerykanskiej mis31 wo1skowe3 
przez Związek Radziecki dele .qacja polska - daris nłusiał prz.yznać, iż straty wojsk a· K')mentat-0r rozgłośnt W·"'1nej Grecjii przy van Fleta zakładali ~ię nawet w ~aju, 
mówca stwierdził na wstępie,l' że dla miiio teńskich, poniesione w bitwie ,.. wzg6n:e pomina, że władze monc;rchistyczne i ich przed oiensywą w re3onie. Grammos, ze W 

nów ludzi wojna, która się s! ończy1a w r<>- Grammos, sięgają 20 tysięcy zabitych i ran protektorzy amerykańscy zapowiadali już lipcu 1948 r greck?. armia demokratyczna 
ku 194.5 miała być ostatnią. I le w pewnych nych. kilka razy ten „ostateczny atak" przeciwko prz~stanic , ist?ieć. Jednakże, P? • ł"ozbie!,~ 
krajach, wśród małej garstki 1j ludzi k?niec Jeśli chodzi o perspektywy dalszych dzt~ W'>jskom demokratycznym. WOJSk atensk1ch w Gramm,,,s, minister WOJ 
wojny zrodził nadzieję suprent.acji, stał się ny r:qr· -, ateń . kiego Strat-Os mu&iat przy· 

~~~:~i~y7y c~~~~;no;:~z::::~~: Samoloty arabskie zbombardowały Jerozolimo· ~~t~ti~0!; kł~in ai
0~i~ie T~:ld~ri\;r~ 'f przyszłego roku. 

nych, których rząd w kilka ui.edwie miesię- ,, ........ •mcz:asem - 'kończy k"ITlentator rox-
k · · . Tel Avjv. PAP. - Jak pod:aje radi„ z Tell przeszły do walk na wielu frontach. Rów· ... J 

cy Po za onczeruu W"Jny . :zacrzął sobie wy')· A · · · 1 · głośni· \VolneJ· GrecJ"i - woJ'ska gen. Mar-
b . . \ vivu, arabskie samoloty zbombardowały nież wojska irackie wznowiły dz1a ama wo 

razac, że skoro s ię mówi' 0 pokoju, może przedmieście Jerozollimy będące w rękach jenne. Obserwai on:y ONZ przyglądali się kc. ~a odnoszą wciąż nowe sukcesy". 
być m-0wa tylko 0 P'>k-0ju „amerykańskim" żydowskich. Według wiadomości, pochodzą- działani..or.i w<1jsk i rackich ze sta.nnwiEk ży· Rzym. PAP. - Rozgłośnia Elefte.ri Ella-
- pax americana". cej z teg"' samegof źródła, woi::: ::: arabskie dowskich. da nadała k"munikat o operacjach jednostek 

„Projekt radziecki stwierdza, . że rezolucje armii demokr:atyczncj w Tessalii, Macedo· 
nii wschodniej i zachodniej i w Tracji. 

Zgromadzenia Generalnego zll24 stycznia i z R d ' • k' • d M h 11 T w Tess.alii oddziały kawalerii gen. Mar-
U &TUdnlia 1946 nie zostały u~eczywiatnione. oz zw1ę I mię zy ars a em rumanem !{OS~ przedn!' taty się na równinę w pobliżu 
Podlueśla on raz jes-icze, ie zredukowanie Triballa i zadały dotkliwe straty oddzia-
11tworzy ważnr czynndk oohronytpokoju i bez LONDYN (PAP). - , Nagły odlot Marshalla nych zagadnień. Wysłannik iem tym m iał być ł"m rządu ateńskiego. 
płeczeństwa i że należy zakazaćhvy-twarzania do Wa-szyngtonu był pt:Y.edmiotem ożywionych sędzia Vinson. W M:acedcnii zad1odniej tocz.ą się walki 
l UŻYWania broni atomowej i wszelkich in· komentarzy. Zwrócono uwagę na charaktery- Truman zam'erza ł w tej 6prawie złożyć spe· w ckolicy Kaikmakczalana na równinie Ar· 
~eh broni masowego niszczeni.a" styczną okol.icz.ność, że Marshall opuści/ Pa- cjalne oświad<:zeni e. Sekretarz stanu Marshall, dei. V/ ciągu ostatnich 7 dni nieprzyjaciel 

Przypomniawszy podstowowe ziałożenia pro ryż w niezwykle ważn}fl11 momencie, w któ· poinformowany przez swych pracowników 0 5tracił na tym odcinku . 260 żołnierzy, 19 
.._ktu dz· k" · M ..i l k" rym obecność jego była ! koni ecznq. zamiarze Trumana, odleciał niezwłocznie do ciężarówek 1 4 c-z.ołgi. 
,,. ra iec iego mm. oo.ze ewis 1 zajął się Waszyngtoński kor8'5pondent agencji Reute· W Macedonii wsch.,.,...lniej f w Tracj:I. je· 
gł-Osami krytycz~ymi, wysuni~ty _w stosun- ra dowiaduje 6:ię z dobrze poinformowanych Waszyngtonu, aby wstrzymać wyjazd sędziego dno~t k i a rmii demokratycznej zaatakow'.ały 
ku d<:> teg-. pro1ektu przez mekt.órych dele- źródeł, że Marshall odlec:ial do Waszyngtonu, Vins:°na . do . Mo~kwy. Koresponde~t Reutera pozycje przeciwnika na półn"C od Papadesu 
gatów. Polemizując z przedstaw:idelem Bel aby zaprotestować przecAvko planowi Truma-1 dowiadu je s. ę . ze Marshall zagrnz1I swą dy· kolo Dramy. W operacjach tych, !Ctóre ti-Wa 
gii, mówca stwierdził że µchwalenie rezolu· na, zmierzającemu do wysłania specjalnego misją w wypadku, gdyby Truman podjął roz· ly 4 dnl nieprzyjaciel stracił 300 ubitych 
«!.ii byłoby tylko .zai.nlicjowaniem rozbroJe· I wysłannika do Moskwy dla omówienia spor· mowy w Moskwie bez jego zgody. i rannych. ·· ' 

nJa". „Rozumiemy, wm.yscf, że <li.a :.echnicz I 
nej realizacji rózbrojenia musielibyśmy wie ' s t r a j" k 
l~ jeszcze prac?wać. Znaczenie posiada to, 
abyśmy ntseyli w tym Jderunku. we Francji aż do zwycięstwa 

Minitrte.r !Modzelewski nawiązał następ.nie i • 
do trudności gospodarczych w. Brytanii :i in· Rząd! Queudla wycofał, dekret o przymusowej pracy ....,,7 koksowniach 
nych krajów w zwiększeniu wydajnoścl w PARYŻ (PAP). - 11warda postawa górni- Courrieru. Służbę be:z.p~ cczeństwa pełn i ą w Arras, w k ~órej oprócz przedstawicieli wladx 
produkcji maszyn, trudności 51Powodowanych ków, którzy bez wzg!ędu na przynależność koksowniach 6trajku j ący pod nadzorem kie· pubiicznych i dyrekc}i kopalń wzięli udział de 
brakiem Gtali i innych metali. „Staje się jasne zw !ązk-0wą trwają 6-ty, dzień w strajku przy- ro~ników związkowych. legaci CGT. Przedstawiciele strajkujących przy 
- oświadczył - że zredukowanie 0 jedną trze niosła pierwsze rezultdly. Prefekt departamen· Jak wiadomo, nakaz rekwizycji nie przy· pomnieli, że sami gwarantują funkcjonowanie 
cią zbrojeń pięciu wielkich mocarstw posta· tu Nord zawiadomi! telefonie.z.n.i e federację niósł rezultatów, gdyż żaden ze strajkujących pieców w kokwwni, zapob :ega jąc kh wyga-
wiloby do dyspozycji na-s wszystkich, olbrzy- górników o cofni ęciu nakazu rekwizycji, wy- nie przystąpił do pracy: śn i ~ciu. 

danego przez rząd oonośnie personelu k-0k· Bezpośredn im powodem cofnięcia decyzji Na apel o.rganiza<:jl związkowych na.pływa.ją 
mie ilości surowców, których moglibyśmy U· -sowni. S i ły policyjne zostały wycofane z rządowej byla konferencja w prefekturze w na rę<'e komitetów strajkowych dary pienięż
źyć do celów pokojowych, c" za tym idzie, -i- ne, odzież i żywność. W akcji 6olidarnościo-
moglibyśmy przyśpieszyć odbudowę krajów wi·ęto M·i· .. Ob I I k. a lodzi· wej przoduje okręg paryski i departament 
zruszczonych przez wojnę I znacznie polep· I ICJI ywa e s 1e1 w Rh 'rne. . 
szyć sytuację gospodarczq krajów, które nie Jedn-0lita po~taw.a strajk1,1jącycll wyw-0ł}Jje„ 

posiadajq własnego przemysłu metalowego". Uroczysta akademia w sali Domu Kultury Milicjanta wyrnźne :zanfep0-kojenie kół ·rządowych. MinJ-

\v d k. b · · s · z W piątek, o godz. 18-ej ulicami naszego Udekorowaniem odznacz?nych i odegra- ster pracy i. premier Queuille odbyli rozmowy 
" Y at l z roiem-0we lanow jednoczo· z r.adprefektami. W soboię· obradowała rada 

nych , należałoby poddać analizie z- punktu wi- miasta przemaszerował _ capstrzyk Milicji n i ~n:1 Hymnu Na~"dowego z.akończono częś~ ministrów na nadzwy<:za.jnym posiedzeniu ora.2 
dzenia ich roli klapy bezpieczeństwa na wy- Obywatelskiej_ Wzrok przechodniów przy- of1c3alną .. Urozma1c?~ częśc. arty~t~czna w Najwyższa Rada Obrony Narodowej. Wydaje 
padek kryzysu gospodarczego, ale min. Mo- kuw:i.ły n"we, eleganckie mundury i dziar- wy~onamu podchorązych OhcerskieJ Szkoły się, że w łonie ministrów ści erają &ię rozmaite 
dzelewski nie uważa za celowe rozpatrywanie ska postawa milicjantów. O godz. 19,30 od· Pollt.·Wychov·.rawczej ,i zespołu śwjetlic.o~e - 1 poglądy na u'5tosunkowanie się rządu wobec 
tej kwestii na posiedzeniu kom isji politycz- był się apel poległych przy pomniku Woj· g--. PZPB nr 2 zak?nczyła tę uroczystosc . strajkujących. 
nej. ska Polskicg') i Armii Radzieckiej w parku 

„Je-st dostatecznie jasne - powiedział - foniatowskicg"'. p d d 
że kto chce odbudowy i rozwoju gospodarcze Wczoraj, tj _ w sobotę, o godz. 16-ej w Do rzO OWnicy marU erzy W akcji zbiórkowej 

• 

go krajów zniszczonych przez wojnę, nie mo- mu Kultury Mlicjanta urządz?n~ została b d w , 1 D 
że up ierać się przy negatywnym stosunku do urn.czysta akademia z okazji 4-lecia istnie- na u owę spo nego omu 
projektu rezolucji radzieckiej". nia Milicji Obywatelskiej_ 6. 

W k k p0 zag'.aJ"cniu i odczytaniu r-0zkazu w Do dnia 30 września pier-w5ze miejsce w ak· kroczy nasza Łódź, gdyż zebrała tylko 19,l • 
min. Modzelewski oświ adczy ł: imieniu obu partii przemówił do milicjan cji zbiórkowej na Wspólny Dom Zjednocz-0nej procent zadeklarowanej sumy, czyli o 4,5 proc s azując następnie na przy lad Polski, I 
„Zredukowaliśmy nasze wydatki zbrojenio- tów 1-szy sekretarz łódzkiego komitetu PPR Partii Robotniczej zaj ęło województwo śląsko· poniżej planowanej. (Warto podkreślić, że 0 

we o dwie trzecie w stosunku d" budżetu tow. Dw"rakowski. W dalszym ciągu głos dąbrowski e osiąga jąc 37,8 procent zadeklaro· wieie lepiej s;pi-salo llię województwo łódzkie 
k zabrał komendant M. O. miasta Łodzi tow 

przedwojennego, nie ocze ując żadnych zale· ppłk. Strzelczyk. wanej na ten cel sumy czyli przekraczając c swoimi 27,3 pr<Jc . czyli 0 3,1 proc. powyżej 
ceń. Jest to jedna z przyczyn, dzięki którym 14.2 procent tzw. procent idealny, to znaczy plao:rn) . 
Idziemy wielkimi krokami naprzód w odbudo· Po przemówieniu t-Ow. Str.zelczyka woj. 
wie kraju, mimo próżni, jakq pewne grupy u· Szymanek w gorących sł-0wach życzył Mi- planowany. Drugie miejsce zajęła Warszawa 
siłujq utworzyć wokół nas, zachowujqc - jale licji dalszych owocnych osiągnięć . Następ- (33,2 procent c.z.yll o 9,6 p rocent powyżej !de· 
o tym bez wqtpienia wiecie - milczenie o na nie głos zabierali: w imieniu miasta - wi· alnego procentu), trzecie - zajęło wojewódz· 
sz}'ch postęgach. Inną przyczyną, o której war ceprezydent Bugajski, ndrod2'?nego WojS'ka two poznańskie (31 ,7 procent czyli 8,1 proc 
to wspomnieć, jeGl to, że nasza młodzież u- Polskiego - mjr. Makowski i Urzędu Bez· nadwyżki ). Nie o wiele gorzej od poznańskie· 
wolniona od obowiązku długoletniej służby pieczeństwa - tow. Mróz. Wszyscy mówcy I go sp isało 6 i ę wo jewódz two szczeciński e (30,9 
wojskowej, bierze udział w odbudowie kraju". wyraźali się z uznaniem o ofiarnej pracy pro-cent, to znaczy - 7.3 procent nadwyżk i ) 

I naszej milicji. Km są maruderzy? Na ich czele, niestety. 

N;e świetnle 6pisało się tez województwo 
białostockie (20,6 proc. CT:yll o 3 proc. poniżej 
planu), dalej - wo jewództwo bydgoskie (20,1 
proc. czyli 2,9 proc. niedoboru), Również woje· 
wództwo wars1awskie znalazło się tym razem 
wśród maruderów (20,7 pro-c., to znaczy o 2,9 
p ro<:. roniże j planul. 

Jerzy Korwi!! _ s2 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
- Zapalicie? - spytał pana Macieja l przyjęcie depozytu i przechowanie -o w -sa-

podsuwając mu cygaro. fesie. Tego nie mogłem odmówić, aszcza 
Walewski nie odpowiadając zgryzł je ma- że depozyt przeznaczony jest dla współak

chinalnie w zębach i pociągnął gdy mu cjonariusza naszej firmy. 
usłużny prezEli Męysztowicz podsunął pod - I to wszystko? 
nos płonącą zapałkę. Zaciągnąwszy się - Wszystko. 
spostrzegł natychmiast, że pali cygaro, ja- - Zaciekawiające, ale jednocześnie fan-
kie mógł tu zostawić tylko konsul Darre. ta.styczne, jak z powieści, panie dobrodzie
Znał ten smak i aromat, nieraz go bowiem ju, gdy do tej pory wszystko w moim ży
Darre takimi samymi cygarami przy naj- ciu było tak realne, zwykłe i namacalne, że 
różniejszych okazjach częstował. W handlu wystarczały ręce, aby sprawdzić rzeczywi-
tego gatunku nigdy nie spotkał. stość. To jakiś kawał, kawał tego dr„. ! 

- H"!l ! - Chrząknął. Chciał powiedzieć drania, ale w czas 
Meysztowicz uznał to chrząknięcie za pohamował język dodał pośpiesznie po 

apel do wyjaśnień, ale szło mu jakoś nie- chwili nulczenia drogiego konsula. 
zręcznie z rozpoczęciem w gruncie rzeczy Meysztowicz wstał, jakby z wyrr/mą ulgą 
dość kłopotliwej rozmowy. witał zakończenie rozmowy i ściskając dłoń 

- Był tu u mnie konsul Darre i złożył Walewskiego bardzo serdecznie proaił: 
dla pana depozyt. - A teraz niechże kolega przejrzy bi-

- Dla mnie? - wykrzyknął zdziwi~my lans, jutro będzie posiedzenie Zarządu. 
pan Maeiej - Jaki znów depozyt? Zadzwonił. Natychmiast prawie bezsze-

- Dokładnie nie wiem. Jest to paczka lestnie otworzyły się olbrzymie dwuskrzy
stosunkowo niewielka, którą mam wręczyć dłowe drzwi, obite skórą, i stanął w nich 
koledze za tydzień lub za trzy dni, jeśli ta- woźny. 
ka od Darrego przyjdzie zmiana instrukcji. - Proszę . zaprowadzić pana do pokoju 

- Co też szanownego prezesa łączy z posiedzeń Zarządu i podać bilans za ubie-
tym człowiekiem? gły kwartał, sporządzony przez buchaltera 

Meysztowicz poczerwieniał. - powiedział do niego prezes. 
- Nfo mnie z nim nie łączy. Prosił o ......, Tak jest. nanie prezesie! - pośpiesz-

nie zapewnił woźny i w nnlczeniu oczeki- walerem, nigdy w każdym bądź razie nie 
wal przy drzwiach na Walewskiego, który wspominał o żonie. O tym właśnie myślał 
żegnał się tymczasem z Meysztowiczem. stojąc już w korytarzu swego mieszkania, 

- Do widzenia tedy. gdy nagle ktoś wszedł i zapalił światło. 
Do widzenia, ale, ale ... - dodał Meyszto- I Zdziwiona twarz Tadeusza napotkała nie

wicz - widział pan synka Darrego? Jaki mniej zdziwioną twarz Walewskiego tym
to piękny chłopiec! bardziej, że Anusia bez słowa wyja.Śnienia 

Pa.n Maciej w głosie prezesa odkrył sil- . wdrapała sę po drabince na wysokość 
ną. nutę ironii. schowka w murze nad drzwiami do łazienki 

- Nic nie wiem o tym, że Darre ma syn- i wyjęła z niego kufer podróżny inżyniera 
ka! Szymczyka.. 

- A ma i to podobno z Polką. - Panie Swięty ! A gdzie to i pan zamie-
- To ciekawe. Do widzenia.. rza drapnąć? 
- Proszę aby dobrze sprawcl.zić bilans - - Zaniepokojony jestem brakiem wiado-

upomniał jeszcze. mości od Andrzeja, chcę więc wyjechać do 
Walewski szedł za woźnym (rozważał, Lodzi, a poza tym zaczęły się przecież wa

jaki miał cel Meysztowicz w uwadze o rze- kacje. 
kornym, czy rzeczywistym synku Darrego. - Czy ~anieść kufer do pokoju? -' spy„ 
W hallu panowała absolutna niemal cisza tała Anusia. . 
i dlatego może wydało się panu Maciejowi, Tadeusz liczył przepływający czas z trwo 
idącemu bezszelestnymi krokami po smyr- gą, ale panował nad sobą doskonale. 
neńskim, ciemnoczerwonym dywanie, że za - Nie! Oczyść go wprzód z kurzu. 
nim czai się niespodzianka. Nad · bilansem Anusia weszła na chwilę do łazienki, 
nie mógł w żaden sposób skupić myśli, za- zmoczyła tam szmatę i natychmiast kufer 
wołał wi"ęc buchaltera, oddał mu księ- bardzo dokładnie wytarła, wszystkQ t~ jed
gi i wyszedł. Najlepiej zrobi, gdy nak trwało tak krótko, źe Szymczyk szu
powróci do domu i obejrzy fotografię Naci. kat gwałtownie nowego sposobu na zajęcie 
Dziecko tak było do niej podobne, że istot- czasu teraz już i Walewskiemu, spodziewał 
nie mogło mieć pewne podstawy powiedze- się bowiem, że pan Maciej zechce napeyrno 
nie Meysztowicza, że chłopiec był synem udać się z nim na pogawędkę do pokoju. 
Darrego i Polki, ale w takim razie- tą Pol- - Jeszcze chwilę! Proszę mi łaskawie 
ką byłaby Nacia. Czemu to taiła i jak zdo- pomóc. Weź kufer w ten sposób. - mówił 
la.la fakt ten w ogóle ukryć, przecież to nie do Anusi obserwując jednocześnie pana M&
jest takie łatwe. A czemu nie ulegalizowa- cieja., 
li swego zwia.zku. Da.rre zdawał sie b~e ka- (D_ e. n.J 
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Wmogrona - owoc amaczny, ale b. nie 
'ł' ~ ł.Po1n"1arny, bt> drogi - będą w Mjbliższym 

cm.~ •'{dostępnione" szerszem1" ogól01r1 
lwbiości. Z transportu, który znajduje Bię 
ju.ż 1" "drodze &,o Polski - Łódź otrzyma 

. ok.dło !O tan do rozprowadzenia po cenach 
łfrzystępnych.. 

O ik łr.inogrona są smakołykiem, bez któ. ki. z•;ory ich są ju.ż 1ui 1(k011czeniu, a mel 
rego .się .fmialo możmi obeYć - nieodzo- dunki z ca.lego kraj1" stwierdzają, że i na 
wne dla ka:!dego są na.ci.ze krajowe „bezcen nie urodzaj dopisał. Łącznie z. tegorocznymi 
tie" OWOCE OKOPOWE: ziemniaki i bura- plonami zbożowymi stanowi to jak naflep-

O DWA. J11ESJĄCE WCZESNIEJ robot
tticy 8/ąscy wykonali budowę 1Ganstrv1wji 
przęsłowych 1!>(1.rs:u.u;sl;iego mostu Sl,ą.'lko
Dąbrov.;shiego. Zważywszy, że i na innych 
odcinkach odbtidowy Warszawy notuje się 
podo'ł:my zapal to pracy - Stolica nasza 
niewą~pliWie szybko ,,stanie na nogi". 

I ł 8 ~ br. obi-a.dowala to War 
l:llouM Ra.d4 Nooreeina. Btronnłctto& ~ 
łt>ego. ·Oel6m obrad było - Jalł tofadomo 
..,_ oceysz~ aureg&w 8. L. ' f11'161/goto
'°9nie -"f'l".mmictwa ~Io nowych, odP,OWiedd 
łlltłyM ·~dm\ 114:'411'1łttktl wJa~ 

i 

Początek października to inauguracja no 
wego roku akademickiego. Szeregi 1mJż
szych uczelni zriroily się - (jak na zdjęciu 

- Politechnika Warszawska) - od stu
diującej mJodzieży. 

szy horoskop tia dobre przetrzymanie zimy. 

Ostatnło, to WarsZIJ1.0i8 w.stal alcredyt().; 
wony nowy poseł nad;J-wyczajny 4 młnirier. 
Jfdnomoon.y f)4ń.!twa Izra.el, IZRAEL BA:@. 
BTLAY '(na ed~ ....... a~ tcimi.iec '1ICI 
~ Niematnego ,t()ln'6rm).. 

Cudze chwalicie, swego nie znacie, sami 
nie ioiecie, że ... przy 1~l. Więckowskiego 36 · 
w Łodzi znajduje się duże, pięknie urząd$O 
ne Muzeum Sztuki. W przeszło 40 .wl-0.ch 
zgro11uulzone są dziela szh•ki mistrzów pol 
skich, doskich, flamandzkich, francu.<tldch 
i innych. Warto d:;;ieła te zobaczyć! 1111lze 
um jest otwa,rte codziennie (prócz ponie
dzi.alków i piątków) od 10 rano do 17 wie 
czór. 

(Na zdjęciach: z lewej - „Orka" St. 
lVitkieu.'-ir,za, z pra1re,i - „Alchemik Sędzi 
wój i Król Zygmunt !Il" ·J. Matejki - w 
środku jedna z sal Muzeum). 

Jrołrt.a pot«M~ „„ ~1 ~y, 
łił Btolłoa Pol.skł ~ ~ na pewien 

CllMa cio." Wrocilawtcl.. W IJ'Wiqeku • lVysta 
toą odbywa 8'f tom '°'6Zk\ r16Ch. Ztidtto8ol 
...-0• Mają mi6Jaoe r6.łM ~ ejaady łnte 
1e~6- ' 1"3torykmo. .rch.łtM'!tóto ("4 
'4Jf(1itł)~ oda.mło ..._ MANIPEBTAOYJNY 
VAZD TOWARZYSTWA PRZYJAZNI. 

POL8KO-/łADZIEOKIEJ. 

W tym oto dworku (zdjęcie przedst<1!11Jia 
Jed.en z jego pokoi), w żelazowej Woli pod 
Socha.czewem urodził się wielki kompozytor 

polski - Fryderyk Chopin. Dworek ten 
jest w b. roku miejscem szeregu uroczylJfQ 
§ci ku czoi genialnego muzyka. 
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~ ~ GŁUPIEC 

Żyt sobie na świecie głupiec. 
Długo żył zadowolony i szczęśliwy, ale po

trosze zaczęły do niego dochodzić słuchy, że 
wscys.cy uważaj_ą go P.O prostu za głupca. 

11 AN TURGIENIEW I 
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Zan~epokoił się głupiec, zacz1\ł się martwić 
ł zastanawiać nad tym, jakby położyć kres 
tym niemiłym wieściom. · 

Nagła myśl go olśniła wreszcie„. I nie wie
le się zastanawiając głupiec myślę tę urze
czywistnił. 

Na ulicy spotkał znajomego, który zaczął 
wychwalać znanego malarza„. 

- Na miłość bosk~! - wykrzyknął głupfec 
- Tego malarz.a już dawno złożyli do lamusa„. 
Pan o tym nie W:e? - Nlgdybym się tego 
po pa?u n'.e spodziewał... Pan jest zacofany. 

ZnaJomy przeląkł się - i Ratychmiast zgo
dził się ze zdaniem głupca. 
.- ~zeczytałem dzisiaj piękną książkę!-po

wiedział głupcowi inny znajomy. 
- Na miłość boską! - wykrzyknął głupiec 

- Jak panu nie wstyd Ta książka jest nic 
nie warta, wszyscy dawno już machnęli na nią 
ręką . - Pan o tym nic nie wie? Pan jest za
cofany. 

I ten znajomy również się przestraszył -
ł zgodził s i ę ;e zdaniem głupca. 

- Cóż to za wspaniały człow:ek. mój przy
jaciel N N! - powiedział głupcowi trzeci zna
jomy. - To doprawdy szlar.hetna istota! 

- Na miłość boską! - wykrzyknął głupiec. 

- N. N. to znany łajdak. Okradł swoją ro-
<1zinę. Któż o tym nie wie? Pan jest za
cofany. 

w I 

I 
Ostatni dzień lipca; dokoła na tysiąc wiorst 

Rosja - kraj ojczysty. 
Cale niebo zalane jednostajnym błękaem; 

na nim jeden tylko obłoczek. To - jak gdy
by płynął, to znów jakby się roztapiał . Cisza. 
upal... po\1rietrze - świeże mleko! 
Dzwon'. ą skowronki; gruchają gołębie o 

wzdętych podgardlach; w milczeniu śmigają 
jaskółki ;parskają i żują trawę konie; psy nie 
szczekają i stoją, spokojnie machając ogona
mi. 

Pachnie trochę dymem, i trawą - troszkę 
dz'.egciem i troszkę skórą. Kwitną już pola 
konopi i bije od nich ciężka, ale przyjemna 
woń. 

Gięboki, o stromych brz.cgach parów. Po 
bokach głowi e.ste, w dole: rozszczepione wierz
by. Parowem płynie strumień. Na jego dnie 
dn.tne kam'.en ie pod jasną, małą falą wyda
ją s;ę jak gdyby drżące. - W oddal.i. na sa
mym końcu ziemi i nieba, - błękitna linia 
wiekiej rzeki. 

Trzeci znajomy ró•;,mież się przestraszył, I 
zgodził s'.ę ze zdaniem głupca i \',')'rzekł się Wdół parowu - po jednej stron:e schludne 
przyjaciela I kogokolwiek, cokolwiek uchwa- stodołki, śpichlerzyki . ~ s~c~elnie zamknię
lono w obecności głupca _ ten zawsze miał I tych wrotach; po drug1eJ: p1~c ---;- sześć sorno
jedną i tą samą odpowiedź. wych chałup o dachach z c1enk1ch. heblowa-

N'.ekiedy tylko dodawał z. wyrzutem: _ A 1.1ych, desek. ~ad każdym dachem wysoka 
pan wciąż jeszcze W,erzy w autorytety? zerdz. a na ~1ej kl~tk~ dla szpak6w. Nad 

- Złośnik! Wątrobiarz! _ zaczęli mówić 0 każdym ga~k1em . w~c1ęty w bla~z.e qęs~o
głupcu jego znajomi. Ale zato co za głowa. grz;y\yY kon.k. . N1erowne szyb.y 0~1en m1e-

- I co za język! d0 dawali inni. - o to nią się koloram.I tęczy. Na okiennicach wy
utalentowany człowiek! ' malowane dzbany z bukietami kwiatów. Przed 
Wreszcie wydawca pewnej gazety powierzył każdą chatą godnie. si~ starannie wycio~ana 
głupcow'i redagowanie działu krytycznego. ławeczka . Na n:ew1elk1ch kopczykach z1em1 

I !!łupiec zar.zał krytykować wszystko i leżą zwinięte w kłębek koty, nastroszywszy 
wszystkich. nie zmieniając wcale ani swojego przezroczyste uszka; z.a wYSokim progiem ciem 
obyczaju, ani swo'.ch okrzyków. nieje chłodem sień. Leżę na samym skraju 

Teraz on, który niegdyś pomstował na auto- parowu na rozścielonej derce dokoła - wy
rytety, - sam stał się autorytetem; młodzi sokie stogi świeżo skoszonego siana, które
ludzie boją się go i cz.czą w pokorze. go woń przypraw:a o zawrót głowy. Prze-
Cóż wreszcie mają począć biedni młodzi lu- myślni gostiodarze rozrzucili siano przed cha

dzie? Choć - prawdę mów:ąc _,, nie należy tarni: niech jeszcze trochę ,,,yschnie w słoń
nikogo czcić„. ale w tym wypadku„. spró- cu! Potem złoży się je w szopie! A spać na 
bujcie tylko nie czcić - okaże się, że jesteście nim będzie wspaniale! 
zacofani. Kędz:erzawe główki dzieci sterczą z każ-. 

Jak dobrze żyć głupcom wśród tchórzy. dego stogu; czubate kury szukają w sianie 

, 

e ś • 

muszek i chrząszczy; szczeniak o białym 
pyszczku prz~biera łapkami wśród splątanych 
idź bel. 

Wyrostki -0 ciemno· blond czuprynach. w 
czystych, nisko przepasanych koszulach, w 
ciężk'.ch, wysokich butach z wypustkami, 
przekrzykują się zawadiacko. oparci piersiami 
o wóz. z którego wyprzęgnięto konia, - stro
ją żarty. Z okna wygląda okrągłolica młód
ka; śmieje się, n'.ewiadomo czy z ich słów, 
czy ze swawoli dzieci dokazujących wśród 

sterty siana. 
Inna młódka silnymi rękami wyciąga ze 

studni duże, mokre wiadro„. Wiadro drży 
i kołysze się na sznurze, rozlewając długie, 
ogniste krople. 
Przedemną stoi staruszka - gospodyni w 

nowej, kraciastej spódnicy, w nowych trze
wikach. 
Duże, szklane pac:orki trzema rzędami owi

jają jej smagłą, chudą szyję; siwa głowa prz.e 
wiązana żółtą, czerwono nakrapianą chustą, 
która ni$ko zwisa nad wypłowiałymi oczyma. 

Ale starcze oczy uśmiechają się życzliwie; 
uśmiecha się cała pomarszczona twarz. Z pew 
nością siódmy krzyżyk minął staruszce.„ a 
jeszcze i teraz widać: piękna musiała być daw
niej! 

W rozsun iętych, opalonych palcach prawej 
reki rzyma garniec z chłodnym . niezbieranym 
mlekiem. prosto 'Z piwnicy: ścianki granca 
pokryte kropelkami, niby rzędami pereł. Na 
lewej dłoni staruszka podaje mi dużą krom
kę jeszcze ciepłego chleba. - „Jedzże na zdro
wie, zdrożony gościu"· 

Nagle zapiał kogut i pilnie zamachał skrzy
dła1ni; w odpowiedzi na to, nie spiesząc s1ę , 
zaryczało zamknięte w obórce cielę .• 

„Och, ależ owies" - słychać głori mojego 
stangreta„. 

o, dostatek. spokój, bogactwo rosyj~kiej, 
wolnej wsi! O, cisza i szczęście! 

I myślę sobie: pocóż nam krzyż na kopule 
Swiętej Zofii w Carolirodz.ie,. i t~ .wszystko 
o co tak się staramy my, ludzie m1eJscy? 

Hertz 

o RGIE T IEWIE 
Iwan Turgieniew urodził się w roku 1818 ' silhie dźwięczą akcenty wolnościowe. Ponie-

waż był już Turgieniew wówczas znany ja
ko autor również nieprzychylnie przez wła
dze carskie przyjętych opowiadań o doli 
chłopów pańszczyźnianych („Notatki my
śliwego"), więc III Wydział polecił areszto
wanie pisarza. Po miesięcznym areszcie 
Turgieniew został zesłany do rodzinnego 
majątku bez prawa wyjazdu. Był to środek 
zapobiegawczy stosowany szeroko przez 
władze carskie do wszystkich lilJerałów i 
postępowców, których wobec braku wyraź· 
nych dowodów konspiracji przeciwko cara
towi lub osobie cara nie można było skazać 
na katorgę lub zesłać na Sybir. 

w Orle, w rodzinie ziemiańskiej. W 1833 ro
ku wstąpił na uniwersytet moskiewski, na 
~dział filologiczny, a w rok później, w 
związku ze sprawami rodzinnymi, przeniósł 
się na ten sam wydział co Petersburga. 

W owym okresie }\istorycznym uniwersy
tety rosyjskie, a także literatura, były jed
~ą. z os~atnich twierdz postępowej myśb 
i liberalizmu, tępionych tak surowo i okrut 
nie przez biurnkrację Mikołaja I. 

W roku 1838 Turgienie•.v przebywał za 
granicą i był słuchaczem uniwersytetu ber
li~skiego, poczem odbył kilka podróży po 
Niemczech, Szwajcarii i Włoszech. 

Powróciwszy do Rosji w roku 184.1 Tur
gieniew wstąpił na służbę w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, gdzie pracował pod 
kie1·unkiem znakomitego filologa W. I. .Da-· 
la. Należy tu dodać, że kariera urzędnicza, 
duchowna lub wojskowa obowiązywała w 
owych latach młodych ludzi, przynależnych 
~o bogatego ziemiaństwa i karierę tę mu
sieli o~ odb)"vać, i odbywali nawet wtedy, 
gdy me sprzyjali ówczesnym rządom, na
wet i wtedy, gdy jak np. znakomity dzia
łacz rewolur.~jny i przyjaciel Polaków, 
Hercen, byli zsyłani za nielojalność wobec 
caratu do t. zw. „oddalonych gubern'.i". 

Kariera 'Turgieniewa w kancelariach mi
nisterialnych trwała krótko. W roku 1843 
wielki pisarz zwolnił się z tej pracy uciążli· 
:wej dla niego ze wszelkich względów. 

Pierwsze utwory literackie drukuje Tur
gieniew w roku 1843. W 1846 opuszcza po
nownie Rosję. W roku 184 7 przebywa wraz 
ze znakomitym krytykiem Bielińskim na 
kuracji w Sa.lzbrunnie, dzisiejszych Soli
cach. 

Drugi pobyt zagJianicą t.-rv.rał do roku 
1851. W roku 1852 zmar1 Gogol. Turgie
niew napisał wtedy swój słynn:v- list. gdzie 

Dwa lata przebywał więc Turgieniew we 
wsi Spasskoje - Dłutowino, w orłowskiej 
guberuii, w powiecie mceńskim i przez te 
dwa lata napisał tam kilkanaście wspania
łych opowiadań., podobnie jak w czasie po
bytu w areszcie napisał „Mumu", czerpiąc 
zawartą w tym opowiadaniu historię ludz
kich uczuć pańs~czyźnianego chłopa z do
mu własnej matki, bogatej ziemianki. Dom 
ten i życie warstwy -z;iemiańskiej dostar
czyły Turgieniewowi obfitego materiału do 
jego dzieł, stanowiących wielkie oskarżenie 
ustroju społecznej niesprawiedliwooci. 

Między rokiem 1854 i 1861 corocznie 
wyjeżdżał ·rurgieniew za.granicę; w roku 
roku 1861 osiedlił się w Baden, później za.~ 
w Bougival. pod Paryżem, gdzie mieszlra! 
w niewielkiej willi A.Ż do dnia swoje.i snt;E': 

ci, 22 sierpnia (starego stylu) 188:3 r".l!w. 
Wśród wielkiej plejady pisarzy, których 

wydała w wieku XIX Rosja, jak gdyby na 
przekór uciskowi i nietole!.'ancji rządów car 
okicli, imię Turgieniewa, nie tak może gło
śne jak imię Tołstoja czy Dostojewskiego, 
należy do najświetniejszych . Wielkość 
sarska Turgieniewa pole.ra na jednoc~e-.1 

snym zachowaniu doskonałości literackiego 
rzemi~sła i rozwiązywaniu w sposób odwa
żny i postępowy zawjlych spraw swojego 
czasu - sprawy pańszczyzny, sprawy re
wolucyjnej inteligencji ziemiańskiego po
chodzenia, sprawy zachowania ludzkich sto 
sunków między ludźmi mimo i naprzekór 
demoralizującym człowieka i odbierającym 
mu godność rządom caratu. Nie by; Tur
gieniew rewolucjonistą, jak Hercen, był 

mniej radykalny od wielu swoich współcze 
snych. Miał on jednak niewzruszoną wia
rę w godność człowieka, w jego prawo do 
pełnego życia. Ta ludzka miara według, 
której należy mierzyć dzieła Turgieniewa, 
zapewnia im nieśmiertelność po stronie 
wielkiej literatury walczącej o wolność 

człowieka na ziemi. 
Podane przeze mnie przekłady 11Poezji 

prozą" są fragmentem z przygotowanego 
do druku tomu prozy turgieruewowskieJ , 
który obejmie również kilka opowiadań 
dłuższych i ukaże się w roku przyszłym na
kładem Sp. Wyd, „Książka„. „ł'oeZJ"' pro· 
zą" były pisane w ostatnich latach ży::ia 

pisarza, w Paryżu, w okresie "horob/. Na 
język polski utwory te w całości nigdy 
jeszcze nie były przelozone. Turgieniew me 
miał szczęścia do polskich czytelników. W 
okresie międzJ"NOjennym nowych przekła
dów nie dokonano, stare, jeśli były, nie zo
stały wznowione. Dopiero obecnie zaczęto 
się bardziej interesować tym świetnym i 
mądrym pisarzem. Wybór opowiadań Tur
gieniewa („Wiosenne wody") ukazał się 

niedawno nakładem 11 Wiedzy". 
Nieco informacji o tym pisarzu, -znajdą 

czytelnicy w zbiorze m01ch szkiców litera
ckich („Notatnik obserwatora"), w pracy 
p.t. „w str4ue Turgieniewa". 

Paweł Hertz. 

MASZA 
Gdy mieszkałem - przed wieloma laty .-. '

w Petersburgu, zawsze, ile razy zdarzało ml 
s:ę, że wynajmowałem konie, wdawałem się 
w rozmowę z woźnicą. Lubiłem zwłasz~ 

gawędzić z woźn'.cami nocnymi, biednymi, 
podmiejskimi chłopami, którzy w nadziei, że 
sami zarobią i zbiorą na czynsz dla pana, 
preyjeżdżali do stol:cy małymi, pomali;„vany~ 
mi saneczkami, zaprzężonymi w lichą szkap~ 

Pewnego razu nająłem woźnicę„. Był Ł.? 

chłopiec dwudziestoletni, rosły, postzwny, 
wyglądał chwacko i zdrowo. Oczy miał nie
biesk'.e, policzki rumiane, ciemnoblond wło-. 

sy wiły się spod nasuniętej na oczy poł.atanej 
czapki; postrzępiony kubrak z trudem mieł
cił się na jego potężnych barach! 

Regularna, bezbroda twarz. woźnicy wyda
wała się jednak smutna i ponura. 

Zacząłem z nim rozmaw.:ać. 

sie też brzmiał smutek. 
W jego glo-

- No i co, przyjacielu? - zapytałem -
Dlaczego jesteś przygnębiony? Masz mcże ja
kie zmartwien '.e? 

Chłopiec zwlekał z odpowiedzią. 

- Tak, panie, mam zmartwienie - wvrzekł 
wreszcie. I to najgorsze jakie być moź.e. żo
na mi umarła? 

- Kochałeś swoją żonę? 

C:hłopiec n'.e odwracał się 
chylił głowę. 

tylko troch~ \ po-

- Kochałem, panie. To już ósmy miesiąc 
mi~a„. a ja nie n:o~ę zapomnieć. Serc-e bo
li.. I dlaczego ur.1ar ;; ! Młoda, zr.~'>wa! W 
;ecl1::n dzień wzięła ją Zlraz.a. 

- I dobrze z nią iyłeś? 
. - Ach, panie - westchnął biedak ciężko -
Jak dobrze żyliśmy! Umarła beze mnie. Ja. 
k.1ed! . się dowiedziałem tutaj, że ją, znaczy 
s1ę, JUZ pochowali, odrazu pojechałem na wieś 
d~ domu. Przyjechałem, - a już było p~ 
połnocy. Wchodzę ja do siebie, do chaty, 
z.atrzymuję się po środku izby i mówię c;. 
chutko: „Maszal Maszal Tylko świerszczyk 
zatrzeszczał. Zapłakałem, siadłem 1\11 uemi 
- i jak walnę dłonią: „Ty nienaiarta zara
zo!... Pożarłaś ją, pożryj 1 mnie! Ach Ma• 
sza!". 

Wysiadając z sań dałem mu piętnaście ko
piejek napiwku. Pokłonił się nisko, obiema 
rękami ściągając czapkę - i wolniutko ru• 
szył dalej po śn'.eżnym obrusie opustoszałej 
ulicy, zalanej szarą mgłą styczniowego mrozu. 

CZŁOWIEK ZADOWOLONY 

Po stołecznej uHcy biegnie podskakuj'ąc mlo
dy jeszcze człowiek. Jego ruchy są wesołe i 
dziarskie, oczy blys'-czą, wargi się śmieją mi
ło różowieje rozradowana twarz„. Ten 'cz.ł~ 
wiek jest uosobieniem zadowolenia i radości. 

Co mu się przytrafiło? Może otrzymał spa
dek? Albo dostał awans? A może biegnie na 
miłosne spotkanie? Albo po prostu - jest 
po dobrym śniadaniu - i poczuc:e zdrowia, 
sytości i siły napełnia jego ciało? Przecież 

nie powiesili mu na piersi twego pięknego, 

ośm.:okątnego krzyża, o, polski królu Stani· 
~lawie! Nie! Ten człowiek zmyślił po pros1u 
oP..czerstwo o r.najomym, starannie je ro,,. 
głosił. 'I teraz usłyszał je, to samo oszcze!'• 
stwo. z ust innego znajomego i sam w ni• 
wierzył. 

O, jakże jest zadowolony, jakże poczciwy ,... 
tej chwili ten miły wielce obiecujący mlD-
dzieniec. 

PR.A WIDŁO ŻYCIOWE 

Jeśli pan pragnie dobrze dopiec, nawet za
szkodzić swojemu przeciwnikowi, radził mu 
pewien stary ~zalbierz, to niech go pan oskar
ży o ten sam brak lub wadę, którą ma pan 
w sobie. - Niech się pan oburza i oskarża! 

Po pierwsze zmusi pan innych, by sądzili, 
ż„ jest pan od tej wady wolny. 

Po drugie - pańskie oburzenie może by! 
nawet szczere„. Może pan posłużyć się w tym 
celu wyrzutami własnego sumienia. 

Jeśli na prz.ykład jest pan renegatem - to 
niech pan oskarża przeciwnika 0 to, że nie 
ma przekonań. 

.. Jeśli sam ma p~n naturę lokajską - t~ 
mech mu pan powie z WYrzutem, że jest lo
kaiem„. lokajem cywilizacji, Europy, socja~ 

lizmu! 

- Można nawet powiedzieć: lokajem 
lokajstwa! - zauważyłem. 

O, naturalnie, można - podchwycił 

ry szalbierz. · 

bez· 
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Dziwy 
SERCE I JEGO PRACA 

Każdy z nas wie, że istnieje serce, że 
'tllieś ot się ono w klatce piersbwej, a wielu 
nawet wie w jaki eposób można wyczuć lub 
wysłuchać bicie serca. Mało kto jednak jest 
obeznany z budową serca i pracą jaką on? 
'WY'k"llluje. Temu właśnie zagadnieniu po
święcimy dzisiejszy odcinek. 

/'Serce posiada kształt zbliżony do stożka, 
::tWróconeg'l swym ostrym szczytem w lewo 
·i w dół i nie ma nic wspólnego z kształtem 
po&polic:ie nadawanym sercu. 

Wielikość serca równa się pięści - wic;k
szy człowiek ma serce większe od małego 
lub drobnego. Serce waży około 35 deka. 

W klatce piersbwej znajduje się z lewej 
strony klatki piersiowej, gdzie przykładając 
rękę można wyczuć jego bicie, za~ przykła
dając ucho wysłuchaf pracę seroa w posta
ci rytmicznych, uderzeń. 

· Seree składa się z dwóch podobnych p?d 
względem budowy połówek, przyczym pra
wa zawiera krew żylną, zużytą, 'Xltlenioną, 
xaś lewa krew tętniczną, Jasno-c-zerwoną 
n·asycona tlenem. 

„ 
Każda z tych połówek składa się z dwóch 

części - mniejszego przedsi'lnka i cokol
wiek większej komory, słowem sP.rce zbnd" 
wane jest z dwóch przedsi~nk6w do których 
krew dopływa oraz z dwóch komór, z któ
rych krew wypływa. 

Obie pobwy prawa i lewa są całkowicie 
"<!dzielone od siebie przegrodą, tak, ze 
przedsionki prawy i lewy oraz komora pra
wa i lewa nie łączą się ze sobą. Inaczej 
P:zedstawia się srawa między przedsion
kiem prawym oraz odpowiednią k"'ITiorą 
i przed&ionk;em lewym i lewą komorą. Po
między niemi istnieją Oltwory przedshnko
w.,..komorowe - lewy, bąril: p1awy, przy
czym 'Jtwory te nie są ziejącymi. lecz zamy 
ka.ią je sprężyste klapy, tzw. zasl.awkl. Po
między prawym przed!lion!uem, a kom'Jrą 
zastawką składa się z trzech części, zaś 
między lewym przedsionkiem a komorą z 
dwóch czqści Zastawki te otwierają s'ę w 
kierunku komór, tak, że krew z przedsi'"n
ka bez przr$zkody trafia do kom'Jry, lecz 
z komory do przed~;onka krew nie może 
przedostać się z lJ .... wndu sz-:<:e1neę;'J zamy
kania się zasitawe!\:. Jest to unądzcn'e ce
lowe, uni0h10żliwiające powrotną f11lę krwi 

Xrew w sercu (a także w naczyniach 
krwionośnych krąży w jednym kierunku, 
P<>Wr'ltny prąd krwi jest 01em<'żl1wy wsku· 
tek obecność zastawek. Zastawki znajdują 
się nie tylkn pomiędzy przedsionkami i ko
morami, lecz również w :naych otworach 
~erca Mianowicie d'l przedF.!O'lków uc-hodzą 
naczynia krwi·~nośne zwane żyłami, przez 
które krew wlewa się do serca, otóż otwo-
ry żylne w przedsionkach 1ównież zaopa-

Trąd 
Jednq z na;strasznie;szych chorób jakie zna 

ludzkość jest do dziś dnia tr<?d. Skazuje on 
chorego nie na szybką śmierć, ale na długo/et 
nie życie - konanie w rozkładzie i zgnl!iźnie 

cin.Ja„ Chorych na trąd izoluje się w specjal· 
nych zakładach tak zwanych leprozoriach a na 
zwa ta pochodzi od francuskiego la lepre 
(trqd). Trudno wyobrazić sobie bardziej tra
giczną I koszmarnq wegelacię nact tę, na 1akq 
są ~kazani trędowaci. Dlatego też wiadomość 

o możliwości wyleczenia z trądu m11s10ła do 
głębi P,oruszyć opinię całego §wiata. Od roku 
1945 trwają już badania lekarzy nad stosowa
niem w leczeniu trądu kuracji prominq, sub· 
stanc;ą chemiczną należącą do rodziny sulfa
midów. Po .oewnym okresie spostrzeżono po-

........ „. „ 
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·•· •t 
TELEWIZJA 

ciała ludzkiego 
Jak wygląda i z czego składa się aparat t~· 

lewizy;ny? Przede w~zystkim z aparatu nadaw 
czego tzw. ikonoskopu 1 aparatu odbiorczego 
- ;ampy Brauna. 

Na pierwszym planie w Ikonoskopie rnaf• 
duje się dobrze nam znany obiektyw fotogra· 
ficzny, który obraz fotografowany rzuca .na 
płytkę - to, co w funkcji oka spełnia aiat· 
kówka. Płytka, na którą pada obraz "'( ikono· 
skopie, nazyw'.l się mozajką, _a nazwa /1q pacho 
dti slqd, że sklada .~ię z mikroskopijl'ych sla· 
renek srebra, pokrywających płytkę :r miki -
pod kiórq znajduje się płytka metalowa. 

rzone są w zastawki odkrywające się w kie 
runku d0 przedsionka, tak, że krew bez 
przeszkody wpływa d" serca, lecz powrotna 
fala je&t niemożliwą, o czym była mowa 
wyżej. 

Podobną budowę napOltykamy w k'Jmo
rach. Z komór wychndzą naczynia zwane 
tętnicami. przez które krew wypływa z ser
ca. Również i tutaj P"'Wrotna fala jeo,t nie 
możliwą, bow'em po wyrzuceniu, p'Jdczas 
skurczu komór, kr'.'Jłi do tętnic, zastawki 
szczelnie zamykają się. 

Serce ut:--0dabnia 
(do przedsio>'ków) 
tętnic). 

Jaka jest istota 
serca? 

się do P"IDPY - ssąco
u.xzącej (z komór do 

ssąco-tl-Oczącego działania 

Wiemy, że serce wyjęte ze zwierzęcia P"
siada• ciemnokrwistą barwę mięsa, bowiem 
serce jest workiem mięśniowym. 

Mięśnie, p'lspo!ic1e zwane mięsem, skł1a
dają się z mniej lub bardziej długich ··1łó
kien, przyczym jedne z nich są zbudowane 
z jednorodnP<:!o ci8ła i noszą nazwę włókien 
rruięsnych gladkich, inne są zbud"wane z 
różnych pod względem chemicznym ciał, 
i noszą nazwę prążkowanych mięśni, bo
wiem składają się z ciemniejszych 1 jaśniej
szych prążków Różruce istnieją nie tylko w 
wyglądzie zewnętrznym, lecz najlist'ltniej
szym j.est to, że mięśnie gładkie kurczą się 
bez udziału nas.zej woli, są to mięśnie mi
mowolne, występujące w jerntach, płucach, 
naczyniach krwhnośnych itp., natomiast 
mięśnie prążkowane kurczą się pod wpły
wem naszej woli, są t'l mięśnie szkieletowe. 
Serce zajmuje miejsce ll?Średnie, zbudowane 
jest z włókien prążkowanych, lecz kurczy 
sii;: bez · 1d 'ał•1 na ~zej woli. 

Nie wdając mę w szczegóły budowy mięś
ni podkreślamy jedynie, że i&t-Otną cechą 
włókien mięsnych jest zd'>1ność do kurcze
nia się. Jednakże regulaeja skurczów mięś
niowych gładkUch, czy też prążk0wanych 
zależy od nerwów. W ustrojach zwieryę· 
cych istnieją pewne nerwy regulujące czyn
ńOści narządów wewnętrznych, są to tak 
zwane nerwy współczulne, p'rzyczym jed
ne z nich pobudzają, inne znów hamują 
czynności p0szczególnych narządów. Podob
nie zach"-wuje się serce, jedne z nenvów 
- n. błędne - hamują czynn'JŚĆ serca, 
inne sympatyczne na odwrót - pobudzają, 
Hf!rmonijne wspóldzia!anie obu nerwów 
sprowadza prawidłową funkcję serca, prze
waga jednego :z nich powoduje rozmaite 
sch'>rzenia. 

Szybk'lść pracy serca możemy stosunkowo 
łatwo obliczyć. Falę knvi, która przy każ
dym skurczu serca trafia z komór do tętnic, 
można wyczuć na obw"<lowycb powierzcb„ 
niowych tętnicach w postaci tętna lub pul
su. Obliczając il'Jść uden:eń tętna na minu
tę możemy określi~ pracę serca. 

Szybkość t~tna 7aJeży od wieku, ploi, 
wzrostu. P01a tym g'"'rączka lub praca fi
zyczna 'Powoduje przyśpieszoną pracę, na
t'lmiast wypoczynek, a szczególnie sen zwal
niają pracę serca. 

Przeciętnie ~erce kurczy się 72 razy na 
minutę, tą cyfrą będziemy posługiwali się 

dla dalszych rozważań. Serce bije, pracuje 
bez przerwy. r~poczyna swą pr.acę przed 

uleczalny 
zytywne rezultaty a mianowicie: analiza u pa
c;entów lec-zonych sulfamidami nie wykazała 

istnienia zarazków aktywnych, to znaczy, że 

chorzy ci przestali być niebezpieczni dla zdro
wego otoczenia - nie przenosili zarazy. Ze 
względów zupełnie zrowmialei ostrożności, le
karze przetrzymali wyleczonych ;eszcze cały 

rok w zakładzie podda;ąc ich najbardzleJ do
kładnym badaniom I obserwacji i dopiero po 
upływie tego terminu - wolno Im było po
wrócić do normalnych warunków życia. Nie
stety kuracfa sulfamidami fest przewlekła a co 
gorsza nie zawsie 8prowadza oczekiwane re
zultaty - dlatego vrace nad ulepszeniem me· 
lody leczenia, jak i samego leczenia - trwa· 
fa Jeszcze. 

urodzeniem, w życiu płodowym, ustaje do
piero ze zg')nem. Nie znamy gposobów na 
wstrzymanie pracy serca. Serce jest to 
główny m"tor naszego ciała, bez wytchnie
nia pracujący przez całe żyr.tie. 

Jak przedstawia slę praca serca w ·licz
bach? 

Przyjmując ilość skurczów serca na 72 
na minutę, otrzymujemy nast<:pujące ol
brz.ymie liczby: 

W ciągu god<:iny serce kurczy s.'ię 4320 
razy; w ciągu r".lku - 37 milionów 850 ty
sięcy razy; w ciągu 65 lat życia przeciętne
go człowieka pra'ńl1ie dwa i pół milia:r:da 
razy. 

Nic dziwnego, że owe dwa 1 pół miliarda 
udzerzeń w ciągu życia, może wykonać tyl
ko zdrowe serce! Jeżeli serce m'lże wyko
nać tak olbrzymią i nieprzerwaną pracę, 
t:-. jedynie dlaleg-0, że po okresie skurczu 
następuje wypoczynek. Sł0wem serce, rzec 
mo:bn11, pół oktesu pracuje, drugą połowę 
odpoczywa. Tym m '·Żerny vv-ytłumaczyć nie
przenvaną rytmiczną pracę, bez znaczniej
szeg'l wyczerpania siły zdrowego serca. 

Podczas jednego skurczu, serce wyrzuca 
do tętnic przeciętnie ćwierć s1klanki knl'i, 
ściśle ·"<i 43 do 70 centymetrów sześc;en
nyc.h. 

Ta pozornie niewielka ilość krwi wyrzu
CGna bez przerwy daje olbrzynw~ iloścti. 
W ciągu minuty serce przepomoowuje 18 
szklanek krwi, czyli bez m11łii qtery litry. 

W ciągu godziny praW'le 240 litrów, czyli 
objętość przeciętnej wanny. 

W ciągu doby ilość ta wzrasta niepomier
nie i wyn'lSi 5760 litrów, czyli 14 czterysta 
litrowych beczek. 
Proszę zastanowić się nad tymi ilościami. 

W ciągu d"bY serce przepompowuje 14 be
czek krwi! Liczby te wzrastaJą do fanta
stycznych wprost wielkości w ciągu roku, 

mianowicie do 150 cystern 150-tonowych. czy
li do dwóch pociągów po 75 cystern, zaś 
ilri.ść krwi przepompt)waua przez l;erce w 
ciągu 65 lat w~·no~i 145 tysięcy ton, taką 
ilością krwi możnaby wypełnić 10 okrętów 
o pojemności „Batorego". Oto jak P"tężną 
pracę wykonuje serce w ciągu życia czło
wieka. 

Prace !erca mofemy r6wnfet zilu~rować 
w postaci (k.~ni mechanicznych, parowych, 
znając wartość pracy jednego skua-czu, któ
re wynosi ok'lło jednej dwudziestej konia 
parowego. Na tej podstawie "'bllczamy, że 
w ciągu doby serce wykonuje pracę równą 
500 koni parowych. 

; 

Jasnym jest, że dla wykonania tak p'Jtęż-
nej pracy serce winno otrzymywać "dpowied 
nią ilość ciał odżywczych, a pr1.ede wszyst
kim cukru. Poza tym tylko zdrowe S<:?rce 
je~t 7.d0lne do wykonania swej pracy, wszel 
kie czynn"'Ści uboczne j szkodJ.iwe jak al
kohol, tytoń 1 tym podobne jady zatruwa
ją mięsień serca. któr~· słabnie i nie może 
pod1łać swej pracy. Stąd wynika szereg 
wsk.e7.ań higienicznych, których celem jest 
jak najdłu7~ze utrzymanie mięśnia sercowe
go w stanie zdr"wia i wydolności życiowej. 

Wrogowie serca 

Ziarenka srebra pokryte są cezem, met'.llem 
świalłoczułym. Z chwilą, gdy światlo pada na 
cez, cez wyrzuca elektrony, wskutek tego kat· 
de zmrenko srebra ładuje się dodatnio, jecjne 
z nich silniej inne słabiej, zależnie od natęte· 
nta światła. l teraz zadaniem telewizji ;esl 
przerobienie potencjału ładunku ziarenek na 
impulsy prądu i przesłanie go kolejno l jak 
naj~zybciej - drogą rad10wq - do aparatu od 
biorczego, w którym znów prąd ma się zamie
nić na punkciki świetlne i u/ożyć na ekranie 
w tym samym porządku, ;ak na mozajce, jed· 
nym słowem ma nastąpić tu działanie odwrotne 
do tego, jakie zachodzi w aparacie nadaw
czym. 

Ale w jaki spo.,ób zachować kolejno§ć obra· 
zów? Aby powstał obraz w aparacie odbior• 
czym - trzeba kolejno „zdjqć" go z wszyst· 
hich ziarenek srebra 1 przesłać daief - robi to 
promień elektro11'"iwy, który neutralizuje do· 
dolni ładunek ziarenelc, wskutek tego po płyt· 
ce mcialowcj, 1.mieszcZ-One; za „mozajką", spły 
wa taki sam ładunek, tylko ujemny. Promień 
elektronowy wędruje po mozajce poziomo z Je· 
we; strony na prawą - liniami - I-Ok ;ak czy• 
tamy stronice ksiqżki. Jm linii fest więcel, lm 
gęściej sq one ułożone, tym obraz jest wyra.t· 
nieiszy. W przeciągu iednej sekundy - na 450 
liniach mozajki pada kolejno 50 obrazów. 
Prqd, który spływa po płytce metalowe}, a jest 
zdjętym z mozajki obrazem wędruie kablem da 
amplifikatorni, 'ffdzie podlega silnemu wzmoc· 
niemu a stąd do stacji nadawczej J aparatem 
odb;orczym do lamp Brauna. Impulsy elek· 
tryczne zamieniają się ?u na obraz: pod wply· 
wem elektronów na ekranie lampv powsta}q 
punkty świetlne o różnolitym natężeniu w za• 
leżności od ilości elektronów, całość więc two· 
rzy ten sam obraz ;akt wysyła ikonoskop. 

Za granicą jak np. we Francji już obecnie 
nadaje się filmy naukowe. Niedaleki jest cza.s, 
kiedy .~iedzqc u siebie w domu można będzie 
nie t'ylko przez radia wysłuchać wykładu pro· 
fe.sora, ale i zobaczyć do«i 'liadczenia przezeń 
prowadzone. 

PLASTYKI 
Plastyki, a racze} protoplastę plastyków (ce· 

lulo1d) wynalazł osiemdziesiąt lat temu AnglJk 
Aleksander Parkes. OdkrycJa tego dokonał 
przy badaniach nad nitrocelulozą. Ten kruchy 
produkt podobny do szkła, łatwopalny, był 
pierwszym krokiem na drodze rozwoju prze
mysłu substanc;i sztucznych. Przemysł ten 101 
winięiy na olbrzymią skalę w Niemczech, 
umożliwił Niemcom prowadzenie wojny dziękl· 
wytwarzaniu syntetycznej gumy, materialów 
zastępujących metale i materiałów teksty/· 
nych. Wszystkie te proclukty powsta;ą poprzez 
p10cesy chemicine z włókien roślinnych. Dziś 
otrzymać możemy z bawełny, pszenicy, kukury 
dzy i kartofli - materiał trwalszy od &tali, I 
szyby zrobione z plastyków przewyższają avra
imi zaletami szkło, przede wszystkim nie tiu• 
ką się, ale lamią się, nie rozpryskują się, więc 
nie kaleczą - dlatego też używa się ;e p1rzy 
produkcji samolotów jak 1 pojazdów bojo
wych. 

Plastyki mogq b:yć silniejsze od stall, a bar· 
dziei niż kamień. orf.parne na działania almo· 
sferyczne. Z piasty ków wyrabia się grzebienie, 
szczotki, kwiaty sztuczne, ohuwie, meble, sma, 
ry, oleje, jedwabne materiały, urządzenia ku· 
chenne, olbrzymie kola, wytrzymujące obcią· 
żenia 32.500 funtów ansielskich na 1 cmi, _. 
wyrabia się pończochy i wreszcie bomby lot· 
nicze (niestety). Wszystko to zawdzięczamy 
chemii, które; zasługi przy rozwoju cywiliza· 
c;i współczesnej są ogromne. Chemia uzupeł· 
nia luki w dziedzinie surowców i to jest je/ 
naiważniejszym zadaniem, poza tym przelwa· 
na rzeczy poślednieisze (słoma, skorupy orze• 
chów) na elementy wyższe (n. p. izolatory ele· 
ktryczne, materiały jedwabne). 
Być może kiedyś archeologia, która dzieli/a 

dzieje ludzkości na epoki: kamienną, bronzowq 
I żelazną, nazwie nasz okres epoką mas pla· 
stycznych. ~-t.r-~ :~:w ....... „„ ____ .._ ______ „ __ . ____ ...;, _________ _,....,_"""' ___ _ 

Chirµrgią plastyczna 
0~1 niedawna jesicze odnoszono się jakby 2 

pewnym lekceważeniem do zagadnień chirur
gii plastycznej, zwane/ także lwsmetyczną. 
ByJ Io sąd z gruntu falszywy. Jeżeli nawet 
pommiemy stosowanie chirurgii plastyczne/ w 
wypadkach zr'rnienia I okaleczenia - to same 
względy natury psychicznej s-q już dostatecz
ny111 powodem, aby zagadnienie to traktować 
poważnie, jako lecznictwo o doniosłym zna· 
czeniu społecznym. Faktem jest dowiedzionym, 
że depresja psychicz11a przeradzająca się nie
raz w kompleks niższości, a wywołana jakąś 
ulomnościq fizyczną nabytą czy wrodzoną. mo
że być usunięta zabiegiem chirurgicznym. Naj 
większy rozwój chirurgii plastyczne/ przypa
da na okres pierwszej wojny światowe; w la
tach 1914-1018, a wywołany został potrzebą 
naprawy okaleczeń i zranień wojennych. Chi
rurgia plastyczna potrafi dziś nie tylko prze
,9zczepiać cale płaty skóry na mie;sce uszko
dzone, zmieniać dowolnie kształt nosa, z nosa 
o siodełkowatym zapadnięciu chirurg potrafi 
wymo<ie/ować nos o greckim rysunku - molo 
teao: nawet w wypadku zupełnego zniszczenia 

nosa czy to przez pocisk w czasie wojny, czy 
też przez gruźlicę skóry, zwaną inaczej wll· 
kiem - lekarz • plastyk po wyleczeniu same/ 
choroby, potrafi zrekonstruować nowy nos 1 

piata skóry z czoła I przeszczepów chrząstko· 
wych. Dzisia; ch(rurgla plastyczna umie sobie 
doskonale radzić z takimi . ulomnośc1ami wro· 
dzonymi, jak zajęcza warga i z ciężkimr wa· 
dam1 rozwojowymi. ialc lwia paszcza, Napru· 
wia zran~enia kończyn I modeluje kikuty, ce· 
Iem umozl1w1enia noszenia protezy, usuwa h/J· 
zny rn~ i oparzeń, a sama zostawia blizny .p.:-a• 
wie 111ew1.ciz1alne: dzięki stosowaniu sp.,...fal· 
nych szwow. Nieraz przerosła pierś ko~ety 
me npda;e się do karmienia i dopiero operacja 
plastyczna umożliwia kobiecie wypełnienie ;ef 
o?owiqzk4 macierzyńskiego. Poza tym opera· 
C/a plastyczna zwalcza obiawy starośel, które/ 
wyrazem są zmarszczki, dzii;kt wy;ęciu częścl 
skóry n~ głowie, a więc części przykrytej wło· 
s~m. skora na twarzy ulega wygładzeniu, a pa· 
cieni, a częściej pacjentka uzvskuje wyglqd 
młodzieńczy. J. B.. 



A dam Rogalski 

PR.ZE.Z PROTEKCJĘ 
Różne nasze 

dzienne sprCJVf'/ 
. PowiadaJą, t.e stanowisko zdobyć można 
tylko przez protekcję. Awansować - po
wiadają - też można tylko przez protek
cję. Nie wierzcie, obywatele! 

Wcale tak nie jest! Czasami bywa zupeł
nie inaczej. Vice versa - czyli wprost 
J>rzeclwnie - jak powiadaj& uczeni filolo
gowie i aptekarze. 

. Nie wierzycie? No, to posłuchajcie, oo 
mę .Przydarzyło zacnemu obywatelowi, nie
j~emu. Mateuswwi Piętce. Otóż Tateusz 
P1ętka piastował malutki urząd. Może właś-
nie dlatego, że urząd był tak malutki, Pięt
ka musiał go pia.~tować. I marzył stale ob. 
Piętka, żeby awansować na wy±sze stano-
:wisko. · 

- Ba! - rozmyślał. - Gdybym miał 
plecy, tobym zaraz .sko~ł na wyższy szcze 
,bel! A tak - oo ? Do końca życia będę 
marnował zdolności, jako tak zwany pio-
nek! • 

. I ciągle marzył, reby tak jakoś przypad
kiem zdobyć te plecy. Aż raz córka Piętki, 
która wyszła za.mąż za pi-0niera i wviecha
ła z nim na 7.achód, powiła <l1jecko. Córecz
ko, jeśli ch-Odzi o ścisłość. 

Doniosła rodzicom telegra!JC"l.n!e, te 
15zczęśliwie donosiła i zaprosiła ua chrJ.:est. 
Koszty obiecała zwróc ić . Wiadomo, - mąż 
pionier i cwaniak do tego, to na peW110 
!)poro rzeczy na Zachodzie „otlzy;;kal" ..• ~ 

Pan _Piętka wziął trzy dni urlopu i poje
ehał do tego Wałbrącha. Zona pojechała 
dzień wcześniej, więc jechał. sam. A w po
ciągu, rzecz jasna, więcej lud:i:i niż miejsc. 
Ciasnawo. Można powiedzieć: po głowach 
depcą. Ale Piętka jakimś <*.dem kawałek 
miejsca zdobył. Siedzi. A tu lfoło niego za
trzymał się jakiś gruby facet i jęczy okro-
pnie. . 

. - Puśćcie mnie! - błag'a. - Choć na 
~'wileczkę mnie do okna, bo się uduszę! 
lbrtmę mam i tchu mi brak! 

- Jak kto ma astmę, to siedzi w domu 
l!.Ibo własnym autem jeździ - wtrąciła 
stereotypowo jakaś złośliwa paniusia. · 

Ale Piętka - człowlek poczciwy.' Zal mu 
słę zrobiło grubasa. A nuż go szlag 

• trafi? Będą fyfko nieprzyjemności i pociąg 
może wyruszyć z opóźnieniem. Więc, po
~ada grzecznie: 

- Tu jest j~ kMVałek mtejl!lea. 
18"'1 pa.n sia4a.. 

NG. to ten gruby obywat.l mdadł. Naj
fh'w ostrotnłe, a potem wygodniej. Praw
a, mówiąc - preydusił mocno obywatela 

~-
- Dzłvlnt~ stokrot:ldeł - puwlada eete
~ pot • tizoła. - Tak to jakoi dojadę. 
!, ,ieezcze poczclw1 ludzie na łwiede ! 

I zam pnedstawia lń~: , 
- Kuszpietowski jestem, .z fnJcjatywy. 
- A ja Piętka. Bardzo mi przyjemnie! 

t?rsędnik. Pracuję w Urzędzie Szczepienia 
CTrnnmk Na Wierzbie. 
1'!'111! .... --. ...... „ .................. __ 
Ludwllc Jerzy Kem -

ZJAZD 
Pan Sukiennik z samego rana 
do Warszai.vy m'al jechać na zjard 
Myl się nucąc: „Warszawo kochana. 
tyś jest perłą naszych polskich mia~t. 
Tyś mi sercem i ducAem bliską. 

Po umyciu zjadł jajka na twardo, 
pi~m porannych przejr7al przy tym słos 

Czytał, mruczał: „Ty, stolico ;;hardo"! 
Inny lepszy będziesz miała los. 
Na zjazd jadę choć mokro i ślisko. 
Sił dołożę. Dla Ciebie wszyRtko!" 

Przed Warszawą, tuż, tuż niedaleko. 
kied>" ujrzał kikuty wież, 
pan Sukiennik zapłakał: „Mekko! 
.Tak Cię kocham czy widz'sz, czy wiesz? 
Oto czolo pochylam nisko. 
Hej, do działa! Dla Ciebie wszystko!" 

A w Warszawie już, w samej Wari;z.awie, 
pan Sukiennik, gdy wspomniał teTl czar 
j::iki m'ała ... łabędzie na stawie ... 
Kazał szybko zajechać przed bar. 
Uspokoił siP polską „whiską": 
„Ach, Warszawo! Dla Ciebie· wszystko!" 

Na obradach kupieckich prz~mawial, 

a gdy skończył w głęboki sen wpadł. 
śniła mu się ul'ca żurawia, 
l\far~załkowska i Nowy świat. 
r rzez sen wz:nva ł: H e.i. stwórzmy kolisko. 
Sił... ten ... tego! W ogóle .. wsz,ystko!" 

Bankiet potem miał blask wielkiej pełni 

i gdy dobiegł do końca, Sukiennik 
tak się przejął Warszawą kochaną, 

sercem kraju, perlą polskich miast 
że wracając nazajutrz rano 
Przed oczami miał ciazle NOWY ZJAZD-

Taaak? - zdziwił się gruby. - To 
tam naczelnikiem jest Kazio •.rupadliński, 

prawda? 

- No, tak. Ob. Tupad!iński jest naszym 
naczelnikiem! - wykrzyknął Piętka zdu
miony, że ktoś naczelnika nazywa „Ka
ziem". 

- A te dopiero! - zawołała „inicjaty
wa". - Góra z górą się nie zeJdzie, a czło
wiek z człowiekiem, to tego... Popatrz -
no pan, panie Piąstka. .• 

- Piętka .... 

- Przepraszam: Piętka! Popatrz pan! 
My kolegowaliśmy się z Kaziem w jednej 
budzie, w Tarnowie. Jego stary miał trzy 
kamienice i fabrykę. Strasznie żywy chło
pak był z Kazia! Miał bujną, czarną czu
prynę. Jeszcze ma? 

- Nie. Ostatnio raczej ma łysin„." -· 
wyjaśnił nieśmiało pan Piętka. 
Był wstrząśnięty. Taka okazja. Protek

cja! Samo niebo zesłało do tego wagonu 
Kuszpielowskiego. 

- N o - to pozdrów pan odemn!e Kazia. 
- p0prosil Kuszpietowski - na pewno się 
ucieszy. 

Gdy po trzech dniach pan Piętka wrócił 
do biura, serce biło mu mocno. Oto za 
chwilę przekaże naczelnikowi ukłony. Na
czelnik się ucieszy, wda się w pogawędkę 
- a stąd już krok do sympatii i awansu. 

Wreszcie naczelnik przyszedł. Ob. Piętka 
zerwał się z krzesła i drżącym głosem, 

czerwony z emocji jak burak, oznajmił: 

Władysław Sm~ 

- Pan Kuszpietowski polecił kłaniać się ZAMIENIĘ - ODSTĄPIĘ -

panu naczelnikowi! W jednym z ostatnich numerów pisma łód1· 
Naczelnik zatrzymał się. kiego, które „informuje dokładnie i ob1 ck lyw 
- Co za Kuszpietowski? - spytał, mar- nie" , znaleźliśmy caly szereg następujących 

szcząc brwi. ogłoszeń: 

- Kolega szkolny pana naczelnika. Z LOKALE na parterz.e, mogą być hand!owt1, 
Tarnowa ... Kazał się właśnie tego ... Ze po- zam : en ; ę na słonec=e mieszkania. Pl. Wolno· 
zdrowienia .. , ści 10. Zakład Rymarski. (k-1724J 

- Dziękuję! - mruknął naczelnik ZAMIENIĘ nowoczE!6ne 3-pokojowe m1"61.ka 
szybko odszedł do swego gabinetu. me z wygodami w okol!cy placu Dąl:-r9wekie· 

Usiadłszy przy biurku naczelnik zaczął go na 2 poko1e z kuchni ą. Oferty s:.Cladac flt.u-,. 
„ba rdzo korzystne··. (888~ -p) 

rozmyślać z irytacją: LOKAL h dl p · t k -1-· • J 
• • • 1 • • d · I an owy :ia 10 r ow.,,,..1e1 przy a• 

- . Ludna h_1storia._ Diabli, na al~ tego 1 racza posiadam. Oczekuję propozy·: ji. Telefon 
durma Kuszpietowsk1ego! Gaduła I plot- I 257-52. (9004-p) 

kar: jakich .~::tło! .Akurat musiał się po-1 ODSTĄPIĘ sklep z 2 wystawami z urząclze
znac z tym id10tą Piętką!„ .. Na peumo za-, n;em Kilińsk iego 44. Wladomoś.; J« :acn ;9, 
raz mu naopowiadał, że mój ojciec wyzy- m. 28. (835fi-g) 
skiwał rob-Otników, że był burżu,jem i że ja ZAMIENIĘ 3-pokojowe mieszkan!e, kuchn 1il, 

w ogóle przed wojną oraz w czasie okupa- f wygody, róg G~ańskiej i Próchnika,„na JX>d'1· 
cji, hm, trochę nie tego. Nie m,a co -1 bne lub 14-pokoiowe. Of. „Krzysztof . [k-179.5), 
trzeba będ.zie pozbyć się tego kretyna Pię- MIESZKANIE 3-pokojowe, nowoczesne, śród 
tki... Dobrze się składa, że akurat kazali mieśc ie - za~ 1 enię na jednorodz.nny domek, 
skasować trzy etaty... blisko tramwaiu. Pomorska 41.a-14. lk~17~0) 

I zaraz wezwał ob. Piętkę. ZAMIENIĘ mieszka~i~ w , R.udzi_e . Pab1an~~-
W dwie godziny później Piętkę spotkał k.e.J na. podobne w srodm.1escm. W adomosc: 

. 
1
. Wolczanska 27. Szkoła Samochodowa (k-17!'.12) 

znaJomy na u icy. . 1 · · 
C ' t t ki 'li · t ? Hm, hm, a nam, nmwnym, zdawfJ o !Ję, ze 

- os .Y a przeraz wie smu ny· - gospodarka loka lowa w Lodzi jest. jak to ~ię 
spytał znaJomy. . . . mówi, uregulowana, że istnieje iak1ś Urząd 

- A z czego mam się cieszyc? Zreduko- Kwaterunkowy, który ma coś do powi<!dtl?-
wali mnie. nia w sprawie „zamiany" J „odstępow11nia" 

- Bój się Boga! Niemożliwe?!. Dlacze- m1e:s2kań ... 

go? 
Mateusz Piętka wzruszył ramiona~i i od

parł z przekonaniem: 
- Po prostu - przez protekcję .... 

ROZPĘD PRZY CZAR N BJ KA W/8 

W Nr. 262 (708) „Wieczoru WarszawsJ;i ego'' 
ob. Oki próbuje wyjaśnić swoir.i przyjaciołom 
i baru kawowego, Franiowi, Kaziowi i Hen 1::i• 
wi, jak to jest możliwe, że rębacz Dreszer o
siągnal w sieroniu 515 proc. normy: 

- Słuchaj Fran iu, powiedz mi, czy prz~ko 
czysz przez rów, pełen wody, szeroki na dwa 
metry? 

W-szyscy spojrzeli na pokainy brzuszek Fra 
n.ia, a Kazio nawet mruknął: 

No, chciałbym to widzieć! 
- A ty, Heniu, ~koczysz? 
- Też masz pomysły, po c-0 mam ekakat, 

przecfe.ż zawsze rów można obejść naokoło, 

aloo prze.iść po kładce. 
- A gdyby kładki nie było? - naciekałem. 
Henio zamyślił się: - Chyba bym prze5ko

aył... 
- A ty, X:~l 
- Co4 ty e.Ma upa.tł t tymi skokami, moołe• I 

p~oa;ę. 

- A więc.jl 
- Więcej to jut dryba m„ 
- A więc - zauważyłem - 4Ia JtłłS ~ 

pr.leZ rów uero.Jd na 2 metry jest dostateczn' 
graniełl wysiłku. Moina p<>'Wi..ed-zieć lllOmlą \OG 
procent. A czy w.iec~. te w Pol8Ce ~ lud-il„ 
którzy etdle &kae&4 ponad 7 metrów, a Murzp 
Oveoe ustalił rekord 6w.iata .,, ekoku w dm 
wynikiem 8 m. 13 cm. Jest \o ak1m1.t 406 proc. 
naszej normy. 

SATYRYK IDZIE NA SPACER 

Bodaj to rozpęd prr:y czarnej lcaw!ef Jak Int 
wo przy nim przeskoczyć nawet - prze?. sen3 
współzawodnictwa pracy, które bynajmniPj 
nie polega na iadnef „krzepie ._:yczvnnwr-F' 
(lej fizycznej od ,,nautry'"), lec:t. no mqdrP/ m.,.. 
todzie pracy i możliwie największej celowo-, 
ści i ekonomii wysi,ku. Wyszedł satyryk na spacer w samo połud- J że nie wchodzą do środka, aby jechać bez bi

nie. Ws:r.yscy po biurach, po urzędach - pra- letu i zawalają wejście. Ci, co w środku 

cują. tylko on nic nie robL Laseczką się 

podpiera, a spod okularów patrzy surowo. 
Myśli: komu by tu dojechać? 

Wyszedł z Domu Lit('ratów: tuż obok po· 
stój dorożek. I wnet poczuł jeden z doroż

karzy, że ma zanadto czerwony nos. a drugi. 
że fizjonomii) bandyty. Nawet koń zwiesił 

głowę. bo rioczul. że ma końską twarz pew· 
nego aktora. A satyryk '.l'.adowolony. Idzie 
dale.i. Myśli: komu by tu dopecbać? 

Nie prze1rnści źa<lnemu z przechodniów. 
Idzie facet i już czuje, że ma gębę szabro
wnika. Idzie panienka I czuje, że ma zeza 
dwie lewe nogi i w ogóle nie panienka. ld7ie 
dziecłrn z teczką ze s:r.koł:v i .iuż c:r.uje, że nie
ślubne i obciążone dziedzicznie. A satyryk 
dalej. Myśii: komu by tu dojechać? 

Wyszedł na Piotrkowską. Patrzy - zbie
gowisko. Bije się dwóch pijanych przyjaciół 
po gębach. A tłum 7.a.chwycony klaszc>te I 
woła: da!Pj i:-o! Nagle wytrzeźwieli pijani, 
rozbiegł sii: przerażony tłum. Czy to mili
cja? Nie. satyryk nadchodzi. Już wiedzą, 

że z nich b~dzie fPJieton. 
Wchodzi satyryk do sklepu spożywczego. 

Aż pochkoczyly towary na pńlkach. Wędlina. 

że w dzień hezmi('sny leży pod ladą, ciasta. 
że na końskim smalcu, a gospodarz, że był 

konfidentem gestapo i zbił forsę na rabowa
niu rzeczy podczas ,.powstania''· A satyryk 
zadowolony. Wyszedł ze sklepu. Idzie dalej, 
M:vśli: komu by tu dojechać? 
Wszedł do sklepu z galanterią. I czują już 

materiały. że za drogie, koszule, że się zbie
gną po pierwszym praniu swetry że z pokrzy
wy, a gospodarz. że robi kombinacje z ma· 
teria.laml n<i przydział . A satyryk wyszedł ze 
sklepu zadowolony. fdzie dalej. Myśli: ko
mu hy tu dojechać? 
.. Wsiadł satyryk do tramwaju. C:r.ują wszyscy, 
ie nie dobrze. Ci, co na tylnej platformie, 

wozu, ie nie wchodzą po~dzy ławki, nie 
przechodzą do przodu I w ogóle - stado ba
ranów. Jakaś kobiecina poczuła, że się nie 
myła już od trzech mif'sięcy, a facet, że po 
pijanemu depce po nogach jak słoń. A saty. 
r:vk zadowolony. Wysiadł z tramwaju, idzie 
dalej. Myśli: komu by tu dojechać? 

Idzie satyryk przez Aleje, Siedzi na ław
ce parka. Tulą się do sirbie. a on ręką ha· 
da twardość jej biustu. I nagle zadrżeli obo
je. Czują, że z nich będzie fraszka. A sa
tyryk zadowolony, idzie dalej. Myśli: ko
mu by tu dojechać? 

\Vs7edł satyryk do urzędu. Już go tu zna
ją. Woźny pobladł: poczuł. że pijany w cza
sie slużb:v. Lęk przeleciał po wszystkich pię
trach. Drżą urzędnicy. Jedni, że biorą ła

pówki, inni. że lekceważą pracę, że się spóż· 

niają i żle załatwiają interesantów. Dyrekto
rzy, że robią protekdę i żyją z sekretarkami, 
a sekretarki, że zdradza ją d:vrektorów z re· 
fcrPntami. Słowem - ·klęska. 

A satyryk zadowÓiony. Wyszedł z urzędu. 
idzie dal~j. MrśH: komu by tu do.iechać? . 

A tu słonko pięknie ~wlP<'i. Sp,.,jrvł na nlf' 
satyryk i nagle pr czuln s'onko, że sa na nim 
brzydkie plamy. Rozgniewało się słonko I 
mówi do satyryJ:a: 

- Ach, ty - powiada. - niewdzięczny, to 
je clę ogrzewam, daję cl światło. rodzp dh 
ciebie chleb. owoce, kwlatv. opahm rli: w 
lecie na pla?y wraz z przyj<>ci<'łką . a t:v mi 
nie mogłeś wybaczyć tych killfu plam? 

Zd.jął satyryk kapelusz ukłonił się piękn " e 

słonku ły;iną ł powiacla: 
- Wybacz. slonPczkn doprawdy przesadzi

łem z tymi plamami. To tylko z satyryczne
go przyzwyczajenia. N'gdv już o nich_pisae 
nie będę. AIP tamtvch ws7.:vstkil'h póty bę

de obrabiał na perłowo, aż z nich porobię 

dobrych obywateli 

DOBROCzyŃCY LUDZKOSCJ 

naleźq do nich „cudotwórcy", którzy „uzdrn 
wiają" za darmo, tylko liczą 1JObie „parę gro• 
szy" za lecznicze zioła. Są nimi również spo
krewnieni gatunkowo z „cudot·wórcami" mi• 
slrzowie wszelakie/ magii i jasnowidztwa. J• 
den z nich mianowicie doje o sobie dość upoi 
czywie znać no lamach prasy krajowej: 

Pr. VICHARA, psychografolog światowej 
sławy, darem 1aimowidzerna przepowie n ieo
mylnie każdemu jego problemy wydarzeń ży· 
ciowych. Określi dokładnie charakter. Idem· 
nek zdolności , rady powodzenia i• przeznacze
nia. Według obliczeń kabalistyki zestawi szczę 
śliwy numer losu Loterii Klasowej. Dokladny 
indywidualny horoskop całego życia wysyłam 
za pobraniem. Napisać pytania, datę urodi.e
nia. załączyć !OO zł. zadatku. Adres: Vicharil, 
Nowy Sącz. skrytka pocztowa 28. Zainte reso· 
wani ogłoszenie zachować. [08240) 

Typowy dobroczyńca! Bo pomyśleć: męczy 
się facet, zbiera zgłoszenia z całej Polski, sta
wi horoskopy za „jedne" 100 zł., a przecie:i 
mógłby bez wysiłku - zdobyć miliony? Ze.~ tn 
wiajqc sobie według oblicze1i kabal1slyczn}'ch 
szczęśliwe numery losu Loterii Klasowej.„ 

PRAWDZIWA STOLICA" 

„Jest takie miasto w Polsce, do którego cfą
gnie i tęskni serce każdego prawdziwego Po
laka - oświadcza w „Słowie Powszechnym" 
(Nr. 256) niejaki p. Jakimiak - choćby tylko 
na dzień cllce wpaść każdy Polak wartościow
szy, to znaczy laki, który uczciwie dźwiga na 
sobie ciężar budowy i utrzymania społeczeń
stwa'', 
Tym miastem jest pono „p r a w dz I w a ,, I o 

I i ca Po 1 ski'' (?) - Częstochowa. Hm, hm. 

l Chociaż niewątpliwe uważam się za „prawdz1 
wego Polaka, Polaka wartościowego. to zn1czy 
takiego, który uczciwie dźwiga na sobie cię· 
żar budowy i ufrzymania społeczeństwa" -
wcale mnie nic nie „ciągnie" ani ,,serce nie 
tęskni" ani nie chcę „wpaść do prawdziwej 
stolicy c hoćby r.a dzień'". Między innymi dla· 
tego, iż wiem. że po drodze napotkam dwa 
„miasta prawdziwie wojewódzkie" KA· 
MTEN.':K I GORZKOWTCE. BL 
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Młodzież robotniczo-chłopska 
musi uzyskać odpowiednie warunki do nauki 
Towarzystwo Burs i Stypendiów w trosce o demo~ratyzację szkolnictwa 

U progu nowego roku akademickiego, roku, który ma pełniej, niż dotychczas zrea- tysięcy młodzie.ży zamieszkiwało w bursach 
fizować zasadniczy postulat państwa ludo Nego - dać możność kształcenia się i rozwoju lub w internatach i <:hoć w roku bieżącym cy-
mlodz1eży warstw pracujących - warto zreasumować działalność Towarzystwa Burs fra ta wzrośnie do 45 tysięcy osób, jest to 
i Stypendiów. ilość zupełnie nie -odocwiaaaiąca potrzebo:n. 

Dotacje państwa na ten cel, choć znaczne nie 
Jest to organizacja społeczna, dążąca do u- chodziło ze w-si, 1.642 ze środowisk robotni- rozwiążą 6prawy. D!atego całe społeczeń6two 

dzielania pomocy materialnej 1 stwarza- czych, ponad 1.000 ze sfer inteligenckich. musi wz . ąć czynnv udział w pracach TBS. aby 
nia warunków, niezbędnych do nauki młodzie- opinie, wydawane poszczególnym kandyda· w jak najszybszym czas!e można było odro-
ży ubog.ej, a przede ws.zystkim dzieciom ro- tom przez społeczne komisje terenowe, bić wielkie zaległośc na tym odcinku, aby 
botników, malo- i średniorolnych chlopów, o- często były lalszywe, zwłaszcza można było to młodzież robotnicza i synowie malorolnych i 
10.z sierotom. Dla osiągni ęcia zam•erzonych ce- zaobserwować na odcinku wiejskim, gdzie na średn;ornlnych chłnpów nie tylko chodz;li do 
lów TBS organizuje, buduje 1 prowadzi kur1Sy przykład wystawiano zaświadczeni e, że dany szkoły, ale mieli warunki odpowiednie do 
dla młodzieży oraz udziela niezamożnym zwrot uczeń lub student jest synem małorolnego nauk1. 
nych stypend iów na kształcenie s : ę. Fundusze chłopa, a w rzeczyw :stości okazywało się, że według obliczeń TBS, gdyby w ciągu 6-łet-
TBS opiera ją s ię w pierwszym rzędzie na ten małorolny jes• pos iadaczem dwóch rnły- niego planu przybywało rocznie 10 •ysię· 
w.pływach ze skladel< członkowsk .ch. z pry- nów i 60 morgów ziemi. Często Zarząd lub Ra- cy miejsc w bursach, to .w roku 1956 byliby
watnych zapisów i dotac ji oraz stale są zasi- da Społeczna TBS była w stan.ie wykryć tego śmy b!i6cy pełnego rozwiązania protolemu mie
lane dotacjami państwowymi. rodzaj.u nadużyc, a, lecz równie często zdarza- szkań dla uczącej się młodzieży. Ale, aby tak 

yowarzystwo Burs i Stypendiów zostało Io 6ię, że właśn • e ci, najmni-ej potrzebujący wiei.kimi krokami .iść po drodze poprawy w 
zorganizowane jeszcze przed rokiem 1939, zajmowali mieisca w bursach. Obecnie zamie- tej dziedzinie. aby zdolna uboga młodzież z 

Jecz dopi ero teraz w ramach ogólnej polityki rzema TBS idą w' ęc w pierwszym rzędz i e po miast, wsi i robotniczych osiedli nie musiała 
państwa ludowego na odcinku szkoleniowym linfa dokładnej selekcji podań i jak najszerzej gmeździć się „po kątach" w często fatalnych 
może w pełni realizować swe zamierzenia i przeprowadzonego „wywiadu", gdyż miejsc w warunkach, akcia TBS musi się spotkać z pa
plany, biorąc aktvwny udział w procesie de- bursach jest \Stosunkowo bardzo niewiele i by- parciem społeczeństwa. Organ izacje społeczne 
mok ratyBcji 6Zkół zarówno średnioksztaką- loby karyq0dną rzeczą, aby do6tawali je nie i samorządy, partie polityczne powinny wzmóc 
cych, jak i wyższych. Organizac ja t-erenowa I ci, dla których zo<Jtały przeznaczone. swe wys]ki przy zasilaniu funduszów TBS, 
TBS , jakkolwiek. ob'.ę}a iuż prawie wsz}"Stkie ~udowa burs przy cbecnym stanie szkolni- jak również wzmóc czujność przy kwalifiko-
oddz1~ły po w1atow, ne dot~rła J~szcze . dosta· U <.:wa, jest kwesti ą bardm w1żną. W1ęk - wamu młodzi eży, mającej korzystać z pomocy 
teczn:e do na1n:zszych og~:w, kol. gmmnych,' s7ość młodz: eżv. uczęszcza ją ce I do €zk1)ł śred- Towarzystwa . 
.któr.e IDQgą I pow.1~nv m;ec zasadmczv wpływ n·ch czy ogólnoksztakących, n.e mow1 ąc J UŻ eursy I 6typendia TBS muszą być przyznawa 
Jtl Jego dz1alalnosc . . Dop e.ro .1ch szer~k.i e r~z- o wyzs. y<. h, to element pT'lyjezdnv, który mie- ne tym, co ich naprawdę potrzebują. Mło-
budo':"ame udos.tępm nalezycie młodziezy me- „:;.ka w fatalnych warunkach na- prywi.tnych dzieży, która nabytą wedzę odda na ush1gi lu 
:z:amo.~nych rolr1ko.w korzy6t.an ·e z burs .1 sty- ;stancjach, lub d-0jeżdża z bardzo znacznych du pracująceg") , z którego pochodzi 1 z którym 
pendiow TBS, doo•ero wtedy dostame -s ' ę on"! odległośc:. W ub. ruku €Zkolnym zaledwie .15 jest związana. J . W ·wa 
do zakładów naukowych. Dotychczasowe os i ą- ---------------------------------------
gnięcia TBS u j ę'e w cyfry są dość poważne. 
W roku 1947-~3 TBS posiadało 55 burs, za
mieszkiwan„ch przez blisko 5 tvsięcy młodz ; e
ży. Z tej liczby 2.114 mieszkańców burs po-

Węgierska Partia Pracujących zwiera swe szeregi 
Odgórna i oddolna weryfikacja 

Cz..~}lelnicl) D;szą W związku z wstrzymaniem przyjmowania członkami pa1tii komumstycznej. 

W 
• Ł d • nowych członków do Węgierskiej Partii Pra- Tow. Farkas wymienił też kryteria, które de 

I. sire1· ZEe!cn1 w o ZI cującyc.h w okresie 6.9.48. - 6.3.49, Za6tępca cydują o tym, czy dany towarzysz je6t g:>d!'ly e '{\I i ltJ sekretarza generalneg<i Partii, Michaly Farkas pozostania w szeregach Węg'ersk1ej P1rtii 
Łódź jest miastem ?gołoconym z drzew. udzielił pewnych wyjaśnień. Pracujących. Kandydat nie może należeć i.Io 

Kilka parków i parę ulic zadrzewi'mych - Tow. Farka6 zaznaczył, że nie wolno dopu- klasy wyzyskiwaczy. pod uwagę b1ecre s · ę :e
to nie jest wiele. Obcy przybysz _ zagląda kić do tego, by napływ członków do partii go polityczne zapatrywania przed i po wyzwo
jący w jakiekolwiek podwórze łódzkie odbywał się przypadkowo, bez odpowiedn:ej leniu kraju, jego oblicze moralne, S!JOsób, w 
musi wzruszać ramionami. Wygląda ma t.o, selekcji. Szczególnie nie ma miejsca w Partii jaki się wywiązuje ze swych obowiązków par-

Str. S 

To i owo 

Mięso na kartki 
Jeszcze, proszę was, nie możemy się dotqd 

od tego odzwyczaić: lada „ogonek", a już w 
nas wywołuje zaciekawienie. 

- Do czego ta „kolejka"? - pytamy za.il!
trygowani. Albo: - co dają w tym „rządl :u"? 

Nic tedy dziwnego, że obywatelka D. - wi
dząc kilka osób. stojących przed sklepem mię
snym na ul. 6-go Sierpnia róg Lipowej - nie 
przeszła nad tym do tzw. porządku dziennego. 

- Co tu dają? - zagadnęła stereotypowo. 
- Mięso na kartki - odpowiedziano w „ko-

lejce". 
Zważywszy: 1) na okoliczność, iż byla aku

rat zarejestrowana w wyżej wymienionym 
sklepie, 2) miała kartki na mięso przy snbie, 
3) rządek był bardzo „krótki" - ob. D. posta
nowiła dołączyć się do czekających przed sk/e 
pem. 

- Raz dwa - pomyślała sobie z uciechą -
i załatwię sobie wołowinkę na obiad 

Niestety, doliczyła się „paru tysięcy", a 
„rządek" - ani drgnął. 

- A to co takiego? - zaniepokoi/a się ob. 
D. - Wydawanie mięsa wstrzymali, czy co? 

Co powiedziawszy - weszła do sklepu. A 
w sklepie rzeźnik i ekspedientka. On ćwiartu
je wieprza, ona kraie wołowinę. potem ona 
szykuje rąbankę, a on rżnie porcie wolu. Spo
kojnie, dokładnie, bez pośpiechu„. 

- Proszę pana - rzecze do rzeźnika ob. D. 
- my już godzinę w ogonku czekamy.„ 

- Godzinę? - wycedził ze zdumieniem 
rzeźnik, a krwisty rumieniec „za/al" mu krągłe 
lica. - A to, że człowiek pracuje od 6-tej ra
no i na pysk ze zmęczenia pada - to nic? 

- No, nie widać, żeby pan był taki zmęczo
ny - zauważy/a grzeczn i e ob. D. - Wręci 
przeciwnie - wygląda pan b. dobrze ... 

- Nie pani interes - warkną/ anatom wie· 
prza i wo!owiny. - NlE PANI MI NA TO DA· 
JE, ABYM DOBRZE WYGLĄDAŁ, ZROZU
lv11ANO?! 

że łodzianie nie kochają zieleni! d'ld karierowiczów, którzy pragną z legityina- tyjnych itd. 
A przecież miejsc na drzewa w Łodzi jest cji oartyjnej wyciągnąć tylko korzyści dia s1e- Weryfikacja członków part:, 

Wobec „gniewu męża" - przestraszona oby 
watellw D. pierzchła z powrotem do „kolejki". 
Drugą godzinkę jeszcze poczekała, nim uprzej
ma ekspedientka wycięła jej tzw. odcinki mię
sne, a mily, zapracowany rzeźnik odważy! kart 
kową porc;ę. I tu się okazało, że jednak mi
mo wszystko istnieje ścisły związek mrę-dzy 
dobrym wyglądem masarza a ob. D. Choćby z 
tego pow-0du, że dwukilowa porc;a wolowiny, 
jaką otrzymała wyżej wymieniona, sk/ada!a 
się tylko z 1 kilograma mięsa i kilograma ko
ści. Właśnie do ustalenia tej ,.proporcji" po
ti zebna była 2-godzinna „koleika". 

będzie ~ię od· - NA CO CZŁOWJEK SIĘ NARAŻA 
i w dołowych I wzdycha słusznie ob. D. - DAJĄC KARTKI 

DO MASARZA.„ E. Tam. 
dosyć. Prawie w każdym podwórzu można bie. Celem uchwały jest ściślejs.ze spojenie b. bywała równocześnie odgórnie 
by urządzić mały skwerek, P"'~adzić na nim ~:~~-partii 6ocjal-rlemokratycznej z b. organizacjach terenowych. drzewko - ozdobne lub owocowe - które ---· - - ·----- ________________________ ..._ __ _ 

byłoby prawdziwym upiększeniem naszych Inter pel ac jP nn§7f1Ch Cz11tPlnihóUJ 
cegląnych murów. • -

Winni jesteśmy tutaj sarni. Winne są Ko· z o I w .- e 
rnitety D?mowe, które nie zajmują się zu
pełnie sprawą estetycznego wyglądu i zdr .... 

tempo - na glei pomocy 
wotnych warunków naszego miasta Tow. Redaktorze! po chorego dopiero o godzinie 14-tej. Przez 

te 6 godzin chory le~ał w świetlicy, zdany 
wyłącznie na p.,,moc naszej pielęgniarki fa
brycznej, która - oczywiście _:_ więcej zro 
bić nie mogła, jak dać mu zastrzyk morfi
ny. Pytam wobec tego, czy to jest w po· 
rządku? Czy taka ma być szybkość udzie
lania robotnik~wi pomocy lekarskiej w na 
głych wypadkach? Nie chcę bić w czambuł 

Ubezpieczalni Społeczne], wiem, że ł ona 
walczy z rozmaitymi trudnościami, lecz prze 
cież w tym wypadku trudności nie były nie 
do pokonania _ Lekarz Ubezoieczalnl był 

Obecnie nadchodzi jesień - a więc pora I 2 tyg"<inie temu jeden z naszych pracow 
dogodn.a ~~ s~dzenia ~rzew i krzewów. nik ·w spadł z wozu i złamał nogę. Wypadek 
Szkólki m1eJ&k1e sprzedaJą wsparuale okazy 0 

. . . . . 
):>rzóz, dębów. jesionów, drzew 0 w--cowych ten nastąpił o !J"Odzmie 8-eJ rano. Samtanusz 
itd. w cen;e kilkudziesięciu złotych za sztu ka fabryczna pobiegła natychmiast do Ubez 

- k~ . . Koszt. drobny w por?wna-:iiu z. zado~ole- pieczalni po lekarza (telefon był stale zaję· 
mem.' k torego . dos.tarczy.c .mo:ze m:eszkancom t . fabr •ka n·asza po?oż•ma jest niedale 
Łodzi zasadze,.,·e k lkndz ; es1ęcm tysięcy drzew Y, a 1 . ) . . 
w naszych podwórkach - tak smutnych i nie ko Ubezpieczalni). Lekarz ob1ecał zaraz przy 

airowych. jechać (gdy tylko nadejdzie auto). To „za
,.W~ad~e miej~kie. ze swe~ strony wi~ny po· raz" trwało do godziny 11-tej. Lecz na tym 

mysl~c o mozl.1w·.e sz.yt-k1i;n obsa~zem~ drze 3-godzinn m spóźnieniu sprawa się jeszcze 
wami tych u!Jc, na ktorych Jest ieszcze . . Y . . • . 
miejsce dla zieleni. I me k"nczy. Lekarz o godzinie 11-eJ dał sk1e 

z. S'IJ.'!.wadzld I rowanie do gzpltala, a karetka przyjechała 

NIEDOCEl\JIONI' ft'ł'NALAZEH 

Doniosłe ulepszenie przeszło bez echa 
Inż. Józef Obrocki - zatrudniony w PZPLn. I 

Nr 14 w Kamiennej Gór?e doszedł do wnio
sku, że proces bielenia tkan'. n lnianych od
bywa się n!eprawidłowo, co staje się przyczy
ną nadmiernego zapotrzebowania. na chemi· 
kalla., a niezależnie od tego odbija się ujem
n ie na jakości produkcji. Postanowił przeto 
usprawnić proces produkcji. 

Przede wszystkim przestudiował więc on 
chem'.ę włókien lnianych, zapoznając się do 
kładnie z odnośną l'.teraturą pol:::ką, niemiec
ką i angielską. Jednocześnie w ciągu roku 
obserwował metodę bielenia. stosowaną w je
go fabryce i badał jej skutkJ w poszczegól
nych fazach produkcji. 

nej Inż. Obrocki postanowił przystąpić do I blisko półtora miliona złotych rocznie, nie 
pierwszych prób bielenia metodą zl'nienio- licząc wartości dodatkowej produkcji i zmniej 
n-i. i n:i skalę techniczną. szenie strat fabryki wskutek podniesienia ja-

Wyniki prób wypadły dobrze i po usunię- kości tkanin. 
ciu kilku mniej ważnych usterek fabryka PZPLn Nr 14 nie są wielkim zakładem pra
przeszła do pracy według ulepszonej metody. cy. Ich produkcja stanowi zaledwie kilka 

Nowa metoda przyniosła olbrzym'.e korzy- procent wartości produkcji przemysłuwłókien 
ści. łykowych. Gdyby ulepszenia inż. Obrockie-

Przede wszystkim pozwala ona na skrócenie go zastosować w całym przemyśle lniersk!m, 
czasu trwania produkcji o 28,5 procent, co z os7.czędności z tego tytułu sięgnęłyby sumy 
jednej strony stanowi znaczne zmniejszenie kilkudziesięciu milionów złotych rocznie. 
kos~tów własny~h pr~dukcji l.0 750.000 zł ro- Niestety, Dyrekcja Włókien Łykowych po 
c:>:.n: e1~ a z drugiej da1e po':azny wzros~ ~ro- dłuższym „odleżeniu się" aktów wysłała je 
d~kCJI . . P~za tym .?owoduie on~ zmmeisze- bez opinii do CZPW. Rzecz prosta, że taka bez 
nie spozyc1a energn elektryczn~J,. co w sa- duszna procedura poważnie komplikuje spra
myc~ tylko PZPL~ Nr 14 przyniesie 0.szczęd- wę i opóźnia rea!izację nowoprojektowanych 
nośc1 w wysokości od 300 tys. z roczn:e. Me- ulepszeń. 
toda inż. Obrockiego przewiduje między in- . . „ • • . 
nymi bielenie roztworami o temperaturze ńa.1 Warto takze przyp".lmniec, ze lnz. <?broc~1 

. · . . . . ść ~ • otrzymał do te1 pory za swą pracę 1edynie 
ogol wy~sz.eJ nlz. d?tychc~a~, ale ilo .amy~h 30 OOO zł , podc7.aS gdy premia, naleźna mu 
roztworow powazme zmmeJszono, CQ w ogol- z tego tytułu wynosi co najmniej kilka ra-
nym bilansie obniża Ilość zużytych kalorii. zy tyle ' 
Pozwala to pa zaoszczędzenie ok. 15·000 zł Szkoda, że wskutek różnych blurokratycz-
rocznie. nvch pułapek doskonały, jak z.apewniają fa

Zmiany w dawkowaniu chemikalii {zmn:ej- chowcy, pomysł nie został spopularyzowany 
szenie dawek wapna chlorowanego, kwasu wśród innych zakładów przemysłu lniarskie
so1nego i sody kaustyc1,nej, a zwiększenie da-
wek sody amoniakalnej i dorlanie kvvasu siar go. 
kowego) obniży koszta produkcji o 260.000 zł W tych warunkach nie tr;ieba się dziwił:, 
m iesięcznie . że właśnie w ~.rze~y~le .włókien. łykowych 

obecny, ch"<iziło tylko o auto. Mnie sfę zda 
je, że gdyby tak porządnie się postarać, to 
znaloazło by się wówczas jeszcŁe jakieś auto 
dla tak ważnej placówki, jak Ubezpieczal
nia, nie mówiąc już ":> tym, ze odległość od 
Ubezpieczalni na Wólczańskiej do fabryki 
d. Steinerta nie jest tak wielka, by lekarz 
nie mógł był Jej przebyć pieszo. Z drugiej 
strony nie rozumiem, dlaczego szpital miał 
by aż 3 godziny czekać na swoją karetkę. 
Przecież w najgorszym razie m1a~by chyba 
prawo zwrócić się o \\lypożyczenie wozu do 
PCK lub P"'gotowia Miejskiego. 

Załoga naszej fabryki traktuje takie po· 
stępowanie, jako zwykły biur')kratyzm i 
niedbalstwo, i apeluje do -czynników zainte
resowanych, by fakty takie więcej się nie 
zdarzały. 

Jerzy Augustowski rcfe1·ent perso
nalny i sekretarz koła PPR oddz. o 

PZPB N1 3 

Mieszkańcy ulicy Zródłowej 
proszą o światło 

Szanowny Redaktorze! 
Jesteś.my pracownikami PZPB Nr 8 (ul. 

Smugowa 11 i Kilińskiego 2). Mieszkamy 
przy ul. Spornej w końcu Nowotki. a nie
kt?rzv z nas mieszkają. na Stokach. Cho
dZlmy do pracy i z pracy ul. Zródłową.. !<tó 
ra z niewiadomych przyczyn nie jest oświe 
tloria. Ponieważ pracujemy na zmianę, 
bardzo nam przykro brodzić po ciemku ra
no pr~d god~iną. .5:tą., . a jesz<'QP pnrze.i 
wracac z poob1edmeJ znuany o godz. 22-ej 
gdyż po wyjściu z oświetlonych sal wpada: 
m~ wpros.t w otchłań ciemności na ulicę 
Zródłową. i zmęczone musimy po prostu 
po omacku utykać. ulica Zródlowa bowiem 
j~t gęi;;t? zadrzewiona, co jeszcze poglębia 
c1emnosc1. 

Wobec tego bardzo prosimy ob. Redak
tora o zamieszczenie tvch słów, a może in
terwencja •. Głosu" wpłynie na usunięcie na 
~zvch bolą.czek, za co z góry dziękujemy 
1 łą.czymy wyrazy szacunku. 

Robotnice PZPB Nr 8 
• * • 

Warto podkreśl '. ć, iż na skutek braku nie
których dzieł z dziedz,iny nowszej literatury 
fachowej oraz z powodu niedostatecznych u
rządzeń laboratoryjnych napotykał wynalaz
ca na nieprzezwydężone 'zdawałoby się prze
szkody. W dodatku trzeba stwierdzić. ~ż Dy
rekcji Włókien Łykowych, kierującej całym 
prremysłem lniarskim, nie znalazł on ani na
leiytego zrozumienia ani l>CJiparcia. Wynalazca 
nie zniechęcał się jednak i nie 11ża1 ał . I ot"' 
w wyniku drobiazgowych badań i doświad
czeń laboratoryjnych, uzupe!n'. onych teorią, 
doszedł inż. Obrocki do wniosku, iż chemi
k11.\ła do tej pory nie były stosowane ani w 
odpowiednich momentach produkcji, ani w 
należytych ilościach. Powodowało to nierów-
111omierne działanie chemikalii na całą powierz 
chnię materiału, co skolei prz,yczyniało się do 
powstawania smug. Z drugiej strony che
mikalia nie były należycie wykorzystywane, 
co podwyższało koszta własne produkcJł. 

Zmniejszenie czasu pracy maszyn przez tak słabo rozw1Ja s·ę mysi techniczna, czego 
skrócenie czasu trwania procesu produkcji po-I dobit~ym w~raz~m je~t minimalny napł~w po 
woduje oczywiście mniejsze zużycie maszyn, m'•słow racJonahzacyJnvch w tej branzy. Od Re'1nkcji. 
co wyraża się osu:zędnością w wysokości Dla dobra rozwoju akcji „małej racjona· .P:o~ba. robot~iq z PZ~B Nr 8 o lepsze 

Po ustaleniu zasadniczych punktów opera
cji i po przeszło półrocznej pracy laboratoryj-

130.000 zł w skali rocznej. lizacji", dla dobra d1Iszego pcstępu technfcz- oswietlen1e ul. lirodło~e.i. w peł!J-i zasłu.~je 
Łączn'.e , w myśl obliczeń fachowców, przy nego w przem:vślc włókienniczym. 1prawa wy-11.1a ~ozyt:"dn~ :...ałat~k1_11e. Nie wątpimy, 

niesie ult>J"l<;:>ona metoda bielenia w samych nalazku Inż. Obro1,klego w najszybszym cza• ~iwiehe:1iwv~ ~~~lę~v :!a) plani~ 
tylko Państw. Zakł. Przem. Lniarskieito Nr 14 sie musi być wyświetlona i załatwlon&. trzebv. 5 

uszne po 



Słr. I 

BRAK BUDYNKÓW SZKOLNYCH PALĄCĄ BOLĄCZKĄ ŁODZI 

.Dziatwy przybywa~ liczba pomieszczeń ·maleje 
. PoUJożne zadania ąospodar&I so ... orządowe; 

·~~~~a .R~gJwska 231... B~dynek szkoly po- m!eć mogą ja6n~ konsekwencję i dość są wy-, chicz.nego jego roz.woju. Chodz.I przede wszy-
• Ul' ejW rewniany, słabej konstr:ukcjl„. raźne na to, aby w porę i z należytii powagą stkim o takie szkoły, w których pomieszczą 

•· utca er.nerows.ka 6 - S<Ile wilgotne„. z.ostały ocenione .i rozważone. s i ę be.z wyjątku wszystkie dzieci Łodzi. 
j i" ica. ~UCjl Nr 20 (Radogoszcz~ ~ dom za- Wybudowanie 10 do 11-tu gmachów o ;20 Z t€go względu staje się jui w tej chwili 

1 \Y t cz~sciowo przez szkołę, częsc1owo przez labach każdy w ciągu lat 6-du - oto jedyna koniecznym, aby władze nasze przy oblia..aniu 
0 ';,.~~?w·:· N 

32 
b k . realna możllwo§ć przekreślenia kh niepokoją- potrzeb miasta wzięły poważnie pod uwagę 

mi~ .. ionoi:, r. - ra . niez.będ-nych dla cej treści. budowę nowych szkół. Obok budownictwa 
~~ezy ·~ 1 z?yt wąsk1e. kor-ytaT:z.e„. Nie chodzi tu o budowanie gmachów-giga.n- mieszik.aniowego ten postulat Łodzi, jako część, 

cz I~. s.b0~ n;iozna ?Y wyhc.z.ac długo jes:z tów, zaopatrzonych we w11zelkii., n{!.jbardz·iej no i to poważna, programu społecznego oraz pon.i; J osc t u ynko~ zajętych przez s~oły, .a I woczesny sprzęt, służący nauczaniu. Chodzi na l.ftycznego gospodarki samorządowej, winien 
tylk przy~os~wanyc ~o ich potrzeb; J to n.ie tomiast o budowę sz.kół widnych i obsz.er- znaleźć się na należnym mu naczelnym miej
wet 0 P.0 z.e . W pełn.1 nowocz.esnycll, a.le n~- nych, takich, które zaipewnią odpowiednie wa- scu. 

. najbardziej prymitywnych wymagań higie runki dz.ieoku Pod względem frzycznego i P6Y· Jadwiga Szczepaltska 

ny l be7ipi eczeństwa. ~----------·----------· -----------------------------------------------------W bi lansie ogólnym miasto posiada 118 bu· 
dynków szkolnych, z czego tylko 38 własnych, 
res~t.a wyn_aję.tych. Wśród tych ostatnich więk 
sz.o<;c, gdyz az 23 nie nadaje .!ię w ogóle dla 
celów nau~za~ia i władze 6zkolne \ zm1,1szone 
będą w najblizszym cz.as;e do ich opusz.czenia. 

.w .;przelicr.eniu na izby szkolne cyfry mó
w.ią, 1ż we własnych budynkach publiczne p<>
w~zechne szkolnictwo użytkowało 450 ·izb zaś 
707 wynajętych, z czego około 200 ze w.zględu 
illa zły stan rue nadaje się i mus211 W6tać 
wkrótce opuszczone. 

Ze szMł tych, lepiej I gorzej urziidzonych, 
bardziej i mniej wygodnych korzj'\'Jtało w Ło
dzi 56. tys. 747 ~zleci, w czym mn:iej więcej po 
połowie chlopcow 1 dziewcząt. Na marginesie 
dodać należy, że po skończeniu zajęć 6ale by
ły dalej wykorzystywane j sl:użyły n mie-josce 
!llauk.i innym uczniom - młodzieży sz.kół fa
brycznych, ni e dysponujących własnymi loka
lami. 

Prz.ecięlnie na jednii a'tb.ę lekcyjn11 wypada 
w Łodz.i .nadmierna, l>o s i ęgająca cyfry 49 licz 
ba dz1eo. W n•ektórych jednak punktach mia
sta'. szczególnie na peryferia~h, przeciętna jest 
wy=a :! s1ęga niepokojącej liczby 77-miu 
dzied. 

Łódź się unowocześnia 

Uporządkowanie unowocze§'nienie Łodzi 

jut :rod<1nlem na wielką skalę i na długi okres 
czasu. Prace w tym kierunku prowadzone są 

jednak bez przerwy J niewątpliwle mia.sto na-

sze z drua M cU.leń zyskuje na estetyce wy
glądu. 

Obecnie w przy§pleszonym tempie dokony
wane sq roboty przy rozbudowie jezdnl oraz 
chodników na ul. Stalina. 
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Ił' tę I .z poUJrote ... 

Tempo 
Ob. Mędrzycki zdążrt się dawno wypro 

wadzić s Łodzi, gdy oto na Jego byty 
adres zadeszk.a.nia W}>łynęło w dniu 5. 

18 1948 ~ismo ID.8S~u.il\CeJ treś~: 
• „Sekretai'lia.t Sądu Grodzkiego w Łodzi 

(I Oddział Cywillny N 2348-46 poz. 
259-58) zawiadanil.a., że postanowieniem 
Sądu z dnia 31. 12, 1946 roku za ntesta
wienniotwo w dniu tym do Sądu w cha 
ra1'terze świadka w apr;lwłe... został Oby 
watel skił7.ll.ny na gn.~wnę w kwocie 200 
złotych". 

Postanowienie Sądu li dn1a. 31 grudnia 
1946 roku, a zawiadomienie o postanowie 
nlu z dD'1a 5 pa.źddernika 1948 roku. To 
atę nazywa. TEMPO! Zwłaszcu., ile grzy
wnę należy pono niśdć w nłepnekraczal 
nym termtnie dni '1. 

Igraszki ogniowe 
- Pall się! wykrzykuje przerażony 

pnech<><hień, widząc kłęby gęstego tłymu 
doby-wa.Jące z ,,<terytc~um" Zalkładu U
bezplecuń SpOłeoznych na. Chojnach (blo 
k1i mieszkalne przy ul Sanockiej, Bednal' 
akliej i Dygasińskiego). 

- A tak - odpowiada spokoJnJe m1e
szbniec dziel.nfoy chojeńskiej, To admi
nistracja domów ZUS'u urządza sobie tll" 
ką ogniową rozrywkę, paląc na podwórzu 
swej posesJi zawartość pokaźnego śmiet
nika. 
Być mote, dla adminłstracJl talde wzbt 

Janie( oo drugi t!T.Y trzeci dzień w tygod 
niu) tumMlów dymu stanowi rozrYWkę, ale 
dla mi~zkańców bloków ZUS'u i - co 
na.jwa7iniejs7.e - dla. dziem, przebywają· 
cych w parku miejskim, położonym w są 
1Jledztwie bloków - taki dym, to nieste· 
ty, nie igraszka: grnle w oczy, utrudnia 
oddychanAe, t - co tu dużo gadać - za· 
truwa zdrowie ••• 

:J~~~~·~:;;;:: ;~~;.; Wielkie Hale Targowe przy ul. Kościelnei otwarte 
trzect rocznik wojenny. Ludność północnej dzielnicy miasta wyrwana ze s~ponów wyzysku 

W miarę przybywania r~znik6w młOOsz.ych, H' - •- h •-1 li ' 1111 prz - I -
sytuacja ta, o ile nie nastąpi11 radykalne zmia- p1ę„n11c .Sn epoc pons„wou;eqo e ••• gs u ,,..ozna 
ny na korzyść, będz.ie stale ulegała :pogome- u;sząst."o nabyć po ąodzlwgch cenach 

· llli'bblicz.enle tu bowiem je6t proste. 
0 

ile z W dn:iu wczorajszym, o godzinie dwunastej organiz.acji społecznych I kobiecych. I dosł?w~a wa wsz.y6tko, co jest cz!Jwiekowi 
lat wojennych z rocznika 1941„go poszło do w południe - ku powszechnej radości rn:esz- Przecięcia wstęgi dokonał preZl!6 M'.ejsk!ej' do zyC'la potrzebne. 06zukańczy handlarze z 
szk<J ły 7.203 dz.leci, to z pierwszego powojen- kańców północnej dzielnicy na5zego miasta Rady Narodowej tow. Andrzejak, podkreślając „Bazarów", sklepi·karze, którzy darli żywcem 

. d otwarte :zostały .przy ulicy Kościelnaj 6 \Vie/- przy tym w swym przemówieniu doniosłość skórę z robotnika - muszą z tej dwiln.:cy u• 
nego rocznika ipoj z.ie B.490 ooieci, następny kie Hale Targowe Przemysłu Państwowego~ momentu otwarcia tego rodzaju Hal Targa- siąp i ć. Robotnik kupi potrzebne mu towary 
~ocznik 46 da szkole ponad 14 tys. nowych Na ur.:O-Czystość przybyli przedsta·.v:c!ele WY. eh w dzielnicy wybitnie robotniczej. po cenie U'Stalonej przez państwo. Kosztow'!le 
UCZJllÓW, rocznik 47 zaś około 22 tys. ł 

Tak więc w roku bieżącym liczba izb sz.kol- władz miejskich, wojewódzkich, przedstawicie- Od tej chwili robotnicy Bałut, Dołów, Rado· przep ac.anie, sklepikarskie oszustwa skończą 
illych zbyt mała 

0 310, w rniarę ;przybywania le partii politycznych, zwi ązków zawodowych, goszcza itd będą mogU z.aopatrywdć i;ię tutaj się dla tej dzielnicy raz. na zawsze. 
Po przecięciu wstęgi - z.ebranl gośc~e f'lZ• 

nowych dz.ieci. pozostawać będzie coraz wlę- poczęli zwiedzanie hal, które urządzo'!le zos ta-

cej w tyle w stosunku do !istotnych potrzeb. TANJ[E WJI (\))GR.ONA ły Obliczyć łatwo, że w r . 1953 niedobór uro- -.:T z prawdziwym rozmachem. 
iA l..... Państwowa Centrala Tekstylna w . ,pięcm 
nie do 316, a w rok później osiągnie . cyfrę wielkich sklepach parterowych or·ll w wiel-

427, mając w dalskzym cią9\1 tendencje ro- dla członków Zwiqzków Zawodowych kim dwupiętrowym „Domu TowatrJwym" -
. enące. . d · ł lb · 

Należy się z tym liczyć, tym bardz.iej, wo- Do Lodzi nads'redł już transport, zaniem legitymacji Związków Zawodo· zgroma zi a 0 rzymie zapasy materL~łó •v weł· 
bee obecnej reformy szkolne/, kiedy znaczna składający się z jednego wagonu im· wych, lub członka Spółdzielni. n ianych, !>a.wełnianych, bielizny, •Jbań go ·c.-
lilość sal będ~e mus:iała być i:ajęta dla star· portowanych winogron. \Vinogrona te Poza tym OKZZ rozprowadzi odpo· wych, nie wylącz.ając nic.i, wstążek, gn7.ików 

11Zych uczniów szkół 11-letnich oraz wobec fak w cenie 300 zł. za kg. zostaną dostar- wiednie ilości tych pożywnych owoców itdCentrala Handlowa Przemysłu Skórzant>go 
tu, że wielka cięść iz.b w ogóle odpadnie z u- czone do sklepów fSS, gd:rle będi;ie do instytu~.ii . społecznych, szpitali. żłob· w trz.ec:h wielkich sklepach zgroma ·ii : ła wyro-
wacgifna zł-y: i~h sdtan. j j 

1 
piożna ,ie nabyć lV ilości 0,5 kg za oka- ków, RTPD itd. (m) 1 by futrzarskie, galanterię skórzaną. te<'"'ki. tar 

y ry wyzeJ po ane ma ą ewo ą wymowę by r<>k·~w1~-1-· b · · k · d 
11-1111--11111U11D1111-1111.-1111-1111-1111-111-1111-1111-1111-1111-1111-1111--1111-..1111-1111....-1111._1111-1111ama1111-1111-11 ' " u ~ .... i, oraz 0 uwie 1 s orę po esz.wo-

Matki narzekają na jakość kartkowego mleka 
.Co jest przyczynci jego kwaśnienia? 

Na zaopatrzenie kartkowe dzieci i Tl'atek n ' • przyjąć, że mleko do punktów PSS-u 
karmiących Wydział Aprowiz.acji Zaruidu zostaje dostarczone w stanie zadawl:ilają
Miejskieg0 rozprowadza P"'Przez sklepy f.po cym, to jedaak sam fakt jego przelewania 
żywcze PSS-u około 20 tysięcy litrów role· do .4nneg1> n~czynia, za któreg" czystość 
ka dzienn ie, dostarczonego przez Okręg.,,wą mleczarnia j'UŻ nie bierze odpowied1ialnośd 
Spółdzielnię Mleczarską. Musimy stw :erdz.ić wplywa na to, iż trudno je&t znaleźć win
że, niestety, mleko to, m1m0, iż podlega nego, któryby w pełni odpowiadał '!a i.byt 
pasteryzacji, bardzo często n.kazuje się nie- częst" trafilającą Silę złą jak')ŚĆ mleka. 
zdatne do spożycia dla dzieci ' - jako Przelewanie mleka z baniek mleczan! do 
skwaśniałe. Kto p0nos1 winę za to trudn.,, naczyń PSS·u jest r.apewno rzeczą tiewla
jest ustalić. śc;iwą, Poddanie dezynfekcji i oczysz.czeniu 
Spółdzielnia Mleczarska twierdzi, że do· baniek mleq;nych wyrn:aga odpowbdnich 

1.tarczane przez n;ią mleko jest poddawane urządzeń, lub dużej !ości wody bic>źą · :e,l i 
pasteryzacji i następnie ochlodz-me w bań- wrzącej_ Możemy tu śmi ał') zaryzyk.,.wać 
kach odkażanych parą, dostarcz.ane d'J punk twierdzenie, że trzy czwarte sklepów PSS 
tów rozdziału. Tu~~aj mleko zostaje f'rzela- rozprowadzających mleko na przydział kart
ne w naczynia sklepowe i sprzedawane kart kawy nie ma technicznych możliwości do
kowiczom prowadzenia swych naczyń do "<ipowied· 
Zdawać· by się m.,,gło, że w tych wiłrun- niego stanu 

Okręgowa Spółdmelnia Mleczarska powin 
na ·albo sama dysponować podwójnym gar
niturem baniek na mleko, które codziennie 
byłybv wymieniane w sklepach, alb0 też 
zażądać -\Ci PSS·u powierzania pos:iiadanych 
przez tę instytucję naczyń do napełniania 
ich mlekiem na miejscu w mlecz.arni Obec 
nie -.., warunki .absolutnei higieny I · ~ysto 
ści niezbędnej dla przechowywania 4wieżo
ści mleka, nie są w pełni przestrzega ,1e, a 
przecież pamiętać należy, że złe mleko, do
starcz'Jne n iPmowlęciu, stanowi P"Ważną 
groźbę dla Jego zdrowia, a może nawet i 
życia. Istniejące niedociągnięcia, powinny 
być też jak najszybciej usunic:ie · tym bar
dz' ej, że kw:aśnienie rozdzielaneg" na 11.artki 
m:~ka nie było tylko okresowym obj'łwem 
w czasie upałów, ale jest zjawiskiem wy· 
s tęouiącym nagminnie i obecnie. 

kach mleko nie p')winno podlą\:ć z.epsu- --------------------------------------------------------------------
clu. Częste reklamacje matek świadc!ą je· Imprezy Zw. Zaw. Literatów w Łodzi 
dnak o czymś zupełnie przeciwnym. Przy· 
pu&zczamy, że jakość dostarczonego przez w ramach Miesiąca Wymiany Kulturalnej Polsko-Radzieckiej 
Okręgową Spóldzielruię Mleczarską mlekJa W ramach miesiąca pogłębiania przyjaźni I Grzegorz Timofiejew - Turgieniew i że· 
niewątpliwie uległaby P"Prawie, gdyby mle i współpracy kulturalnej Polsko-Radzieckiej romski 1 dnia 27 . 10. br. godz. 20 - Leon 
ko to był<:> dostarcząne do sprzedaży na· Związek Zawodowy L i'teratów P'JlSkich Gomolick! R"syjska · poezja sp'lłP.czna 
tychmi~st. po past_eryzacji i oc~łod:eni:U Oddział w Łodzi organizuje następujące im- ('Jdczyt połączony · z reeytacjarr;d)1 :I.ni.la 3. 
T•k się 'E.dnak me dzieje Społdz·ielma . . . , , 
mleko zWiezione i pasteryz"~ane dostnrcza prezy 11terackie z udziałem członkow ZWlą Il. br. godz. 20 - Seweryn Pollak - Wie-
do sklepów d'Jpiero nazajutrz. Mleko stoi zku: czór poezji ;osyjskiej. 
w zbiornikach przygotowane d" rozlewu W Klubie Literackim, ul, Traugutta nr 6 W świetlicach Zw. Za.wod,: dnia '7. 10, br. 
około 14 godzin. Niewątpliwie tak dlugi I I piętr'\ dnia 13· lO .. br. ~ godz. 20 ---:-- Włodzimierz Słobodnik - „Rzeczy min'.one" 
czaMkres przetrzymnnia mleka odbija si~ P8;weł Hertz. - My~li o l!'teraturze rosyJ- ( 1 k 
\•jemnie na jego ;ak'\Ści. Jednakże jeśli sk1~j 9-go wieku; dnia 20. 10. b:, g'Jriz. 20 fragment) wg. A . Hercena oraz. .„Ja 

hartowała się stal" - wg. Mikołaja Os1row 

„ Obywatelska postawa urzędników Zarządu Nieruchomości ~~~:~~n~;i~r~~l:ł~-d~r.v~~~: ;-et;~~~7-~ wg. 

Sami ZWOŹQ drzewo na remonty domów . Lwa T">łsbia oraz. w terminach, które b~dą 

k I 
• mośo' przy ul. ,Kon~tvtucyi' nej' 4. ogłoszone później: Seweryn Pollak - Wraże 

Zarz.ąd Nieruchomości za upi na remon.y ~ d d 
h · 300 t · 'V dni'u dzisi' ej·~zym 0 godzLnie 8-me 1 ~ano nia z pobytu w Związku Ra zieckim; A am 

d0mów rohotniczyc na ~az1e me row sze· • ~ 
ściennych drzewa, k\ore znajdują -~;ę na ekła: po z.biórce przy ;kładach firmy „PaGeD" Ważyk- Poezje Maiakowskieg'J, Mieczysła,w 
<Izie firmy „PaGeD" przy ul. Arm11 Cz.erwoneJ wszyscy urzędnicy Zarzqdu Nieruchomości we- Jastrun i Seweryn Pollak Wieczór po· 
Nr 7. Drz.ewo to nadeszło w dniu wcz.orajsiym. zmq udział w zwózce drzewa. Drzewo będz.i e ezji r"Jsyjskiej; Le"n Gomollcki - O twór-

W celu jak najszybszego wyko.rzystania .te~ przewożone autami, które specjaln'e na te~ czości Serafimowicza.; Jerzy Wyszomir -ki -
go drz.ewa urzędn icy Zarządu N1eruchomo_sCJ, cel wypożyczy.la ~e_ntrala Te_kstyln:i w Łodzi . Aleksy Tołs1:oj ' jego Droga przez mekę"· 
a w 6zczególno ści Itoła PPR i PPS pod3ęły W ten sposob JUZ od poniedziałku Zarząd I 1 

" . . ' ' 
d d ł "'1'eruchomos'ci będzie mógł rozdz.i€1ać drzewo , Artur Sandauer - P-.ezJa MaJakowskl"!gO. 

•łuszną in:cjatywę sprawa zema rz.e~a w a- l" 
pvrni "Hami do 6 k!adów Zarzadu Nierucho- które. )est przeznaczone na remo:ity dachów. Wstęp na wszystkie imp;ezy- bezpłatny. 

wą, która tutaj jest sprz.edawana „ran.!ią<;ym 
bez żadnych ogranicz€ń. ' 

Centrala Handlowa Przemysłu Drzewne~ 
również w t;zech wielkich sklepa c h -mag~zy· 
na<:h sprz€daje na raty meble wszelkiego ro-
dzaju. · 

Centrala Handlowa Cerami.kl - sprzedaje 
porcelanę, wyrQby sz.klane itp. 

Dwa wielkie sklepy Przemysłu Chemicznego 
sto j ą na raz.ie puste - otwarcie ich nastąpi 

dop!ero za kilka dni - gdyż tran.s.po ; ty wy10-
bów tego przemysłu ~~zcze nie zo~taly rozpa
kowane. 

PSS - w swoim własnym sklepie na tere
nie Hal Targowych sprzedaje wyłącznie ariy
ku{y żywnościowe. 

Przed bramami hal już od wcze6,nych (lodzin 
rannych gromadziły e' ę nieprzeliczone t łumy 
kupuiqcych, którzy po otwarciu na ~ychrn • as.t 
zapełnili sklepy i stoiska. 

Odczyt o ZSRR 
W związku z roz.poczeciem mi esi ąca „Wy

miany Kulturalnej Polsk..,,.Radzieckiej" na 
terenie Centralnej Swietlicy Zw. Zaw Prac 
i Rob. Budowlanych ul. ·Nawrot 23: przy 
szczelnie wypełnhnej sali w dniu Il bm . o 
godz. 19·ej odbyła sie prelekcja Profesora 
Z. Makarczuka p. t. „ZSRR - nasz ~"jusz
nik". Po prekkcji został wyświeitlony film 
produkcji radziecldej ,.Krążown' k Wa:·eg". 

Prezydent Łodzi w Brat1s!avie 
Jak się dowiadujemv. , •. rhiu wczord

szym Prezydent m. Lr'<fai tnw. F.1·~<>ni11"3 
Stawińi:tki z wfoeprezydp·r\lem tow. Dunia
kiem i d:vrd{torem · 7.ar7.,.fl· t Hieis'd ago 
tow. Ginsbertem wyjechali rlo Bratisłav..'Y 
(Czechosłowacja. ) na za-proszenie tamtej
s:zno !7.arzą.du Miasta. 

Przedstawiciele m\S?;P'r" Zarzadu Miei
sJd'?!go wnoznRią. się z s;c>CJnorl;.irkR, samó
rz11dowa Bratisławy i zwiPdzą miasto. 

Powrót nastą.pi we wtorek, dnia 12 bm. 
(m) 

KmIDNIKAT 
Oddziału Łódzkieito Z'V. Zaw. Literatów 

Polsl~ich. 
W niedzielę dnia 24 października 1948 r. 

o godzinie 10 min. ~O nd~zi e sie w lokalu 
Klubu Pickwicka ul TraH~tta. 6 Zwyczaj· 
ne Walne Zebranie r."łonkń,•J Zwiazku, po· 
święcone nrzv.ieciu sprawozdań 11st ępu.iąc~ 
go Zarzadu oraz WYborom nowych władl!; 
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Kronika Piotrkowa 

itOMU WINSZUJEMY 

Niedziela, dnia 10 października 1948 r . 
Dziś; PaulinY, 

--:o:--

:WA2NIEJSZE TEI.EFONY 

.Urzą<t,Bezpiecmństwa Publ. 10-49. 
Miejski Komisariat M. O. 10-4.1. 
Straż Pożarna 10-72. 
Szpital św. Trójcy 10-70. 

-~ 
-· .,.·. I „.- ---:0:--

DYŻURY APTEK - .„ 
lJzi~yżuruje apteka mgr. Jana Ry

ta przy ul. Słowackiego Nr. 3. 
--:o:---

DYŻURY LEKARSKIE 
Pogotowie l~k\.rskie nocne i dzien· 

ne 11-13. 
..... ł"l.._l .--;O:--

Redakcja i "Administrac.ia „Głosu Pio
trkowskiego'' Piotrków Trybunalski, 
ul. Aleje 3-kZo Maja Nr. 4, tel. 10-35. 

,.. 
-~';I: 

Redakcja ! Aaministracja czynne w 
godzinach od 12 - 13 i od 16 - 17. 

Gtos PJOTRKOl'.'S KY 

Wystawa n·arz~dzi rolnicz c 
W piątek dnia 8 bm. odbyło się uroczyste 

otwarcie wystawy narzędzi i maszyn rolni
czych, zorganizowanej przez Powiatowy Zwią 
zek Grrunnych Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej przy ulicy Słowackiego Nr 36. 

UrocZ\)lstego otwarc:a dokonał osobiście Wo-

"oniunihat /URN 

jewoda Łódzki ob. Szymanek, który jest rów
nocześnie Prezesem Zarządu r owiatowego 
PZGS. Na wystawę przybyli także przedsta
wiciele Centrali Rolni~e1 .; i,.odz.L 

Na wystawie pokó!Tt(I ł'lajnOwsze modele 
maszyn i narzędzi rolniczych, które są już do 

w sprawie rehabilitacji policjantów granatowych 

nabycia w spółdzielni. Wystawę zwiedziło bar 
dzo dużo zwłaszcza ze wsi, gd:vż był to dzień 
targowy. Specjalni instruktorzy obj aśniali 

działani e poszcz.ególnych maszyn, z których 
kilka, jak np. młocarnie, były w ruchu. Wiel
ką ciekawość wzbudz'.ła t. zw. sortowi.ica do 
ziemniaków, która w ciągu jednego dnia przy 
obsłudze, składającej się z dwóch osób po
trafi rozdzielić 50 metrów ziemniaków na ja· 
dalne, sadzeniaki i drobne dla inwentarza. 

Na podstawie statystyki, prowadmnej przez 
spółdzielnię, sprzedaż maszyn i narz::dzi w 

Kom'.sja Rehabilitacyjna przy Prezydium i zam. w tym czasie w Piotrkowie, przy ul. powiecie piotrkowskim stale wzrasta. I tak 

Rady Ministrów zwróciła $ię do Miejskiej staro-Warszawskiej 6 i Plac Czarneckiego 8. w. po~ównani~ z r?klem ubiegłym sp:z~dano 

Rady Narodowej o udzielenie opinii o b. W związku z powyższym Prezydium Miej· j w1ęceJ o 140 s1e:vn~k6~, o 10~ ~łocam l t. d. 

funkcjonariuszach P. P. (Policji Granatowej), skiej Rady Narodowej prosi 0 zgłosz.en ie się oraz bard~o ?uzą 1lośc płu~ow i bron. 

którzy ubiegają się o rehabilitację - są to: osób, mogących udzielić jakichkolwiek in- I Narzędzia t maszyny rolnicze wykonywane 

1. obyw. Wojtowicz Albert, służył w Piotr-1 formacj : dotyczących zachowania s i ę wymie- są przez ;aństw?we Fabry'.ri Mas~yn Rolni· 

kowie od 1. 8. 1941 r . do 16. 1: 1945 r: i z.am: nionych b. funkcjonariuszów P. P. podczas czych. Społdz!7ln; e sprzedaJą rolnikom ma

w tym czasie w Piotrkowie przy ul. Stal'.na ich służby w okresie okupacji do Biura Miej szyny na raty 1 za gotówkę. 

52 m. l b. skiej Rady Narodowej, ul. Słowackiego 13 -

2. obyw. Labuziński Marian, służył w I celem złożenia zeznań w terminie do dnia 
Piotrkowie otl 27. 4. 1943 r . do 1. 1945 r: 20. 10. 1948 r. 

Samochody MZK przed zimą 
Miejskie Zakłady Komunikacyjne 

przystąpiły ·już do zabezpieczenia swo
ich samochodów przed zbliżającymi się 
mrozami. Drewniane karoserie obiia się 
blachą, a następnie maluje na jasny ko
lor, każdy z samochodów poddaje się 
gruntownemu remo.ntowi celem zapo
bieżenia postojów w okr~sie zimowym. 
Należałoby także pcmyśleć wcześniej o 
zaopatrzeniu szoferów i bileterów w cie 
ołe zimowe okrycia. Ponieważ ML~iskie 
Zakłady Komunikacyjne okazały się 
przedsiębiorstweM dochodowym i dys-

oonują już oewn vmi funduszam:, czas 
było by oomyśleć o zainstalowaniu w 
autobusach wyściełanych ławek. 

N a marginesie chcielibyśmy zwrócić 
uwagę dyrekcji Miejskkh Zakładów 
Komunikacyjnych na niedotrzymmie 
ohietnicy wobec hutników z „Kary" i 
„Hoa.·tensji"; nowy rozkład jazdy sa

mochodu Nr. 2 miał być przecl.eż przy

stosowany do godzin rozpoczęcia pracy 

w hutach. Czyżby dyrekcja M. Z. K. o 
tym zapomniała? 

Prace odwadniające w Woli Krzysztoporskiej 
W Woli Krzysztoporskiej Wydział Melio

racyjny Starostwa Powiatowego - prze
prowadza obecnie prace scaleniowe gruntów 
robotniczych i chłopskich. Równolegle z ty-

mi pracami piotrkowski Urząd Wodno-Me
lioracyjny rozpoczął odwadnianie terenów, 
co podniesie o 80 proc. wydajność tamtej-
szych łąk. (r) 

Od Redakcji 
Z dn'.em dzisiejszym Redakcję „Głoau 

Piotrkowskiego" obejmuje tow. red. Wlady· 
sław Płoszyński. 

Kronika Bełchatowa 
OSRODEK MASZYNOWY 

Rolnicy Bełchatowa zwrócili się do 
Zw. Samopomocy Chłopskiej z proś· 
bą zorganizowania ośrodka maszynowe• 
go przy gminie bełchatowskiej. Ponie· 
waż Zarząd Miejski prowadzi własne 

Zakłady Ogrodnicze, przewidziane jest, 
iż będzie on również korzystał z ośrod~ 
ka maszynowego obok małorolnych! 
chłopów z o~olicznych wsi. 

Na sali sądowej 
BOLESŁAW OLSZANOWSKI ,..... ZBROD· 
NIARZ WOJENNY W DNIU 18 PA~DZIER· 

lnter111elac1-e ąch c Htel '" - NIKA R. B. STANIE PRZED SĄDEM 
DOSZ z;rt ,!'_,_!!.!! Od kilku miesięcy społeczeństwo Piotrkowa 

W • • k hl b t okolicy oczekuje na proces gnębiciela lud-

sprawle Cennl a na c e ności polskiej, przedwojennego wywiadowcy 

. urzędu śledczego w P'.otrkowie, Bolesława 

Ob. Redaktorze! dywał 34 złote za mąkę 80-o procento- świadczeń ze stronJ: piekarzy, to nie Olszanowskiego. 

W zamieszczonym ostatnio w „Gło- . wą, to kilo~.~ chlebi;i. kosztował 3~ jest to jeszcze --; ":"edług ~nie - pod- j Akt oskarżenia zarzuca Olszanowskiemu, że 
sie Piotrkowskim" cenniku wyczyta- złotych. DzisiaJ natomiast cena mąki stawa do podwyzk1 cen takiego artyku na początku okupacji niemieckiej w r. 1939 

lem że cena chleba z mąki 65-o pro- jest niższa o 6 złotych od ceny chleba łu, jakim jest codziennie spożywany wstąpił na służbę do policii niemieckiej, od

centowej wynosi 46 złotych za 1 kg. (46 złotych. za kg. chleba)._ . . przez ro~otnika chle~. ~iemy pr~cież d~ją~ s.i~ z całą gorliwością na usługi wła~; 

Fakt powyższy stoi w jaskrawej Byłem Jako przedstawiciel Związ- o tym, ze zostały zmes1one ograrucze- niem1eck1ch. Będąc zaufanym „gestapo , 

sprzeczności z dotychczas stosowaną ków Zawodowych na jednym z posie- nia, pozwalające obecnie wypiekać pie z w~asnej inicjatywy przeprowadz~ a_resz:o-

K · · C ·k kto're dzeń KomisJ'i CennikoweJ· na którym karzom kilka rodzaJ'ów chleba chałek! wama l oddawał w ręce władz ruenueck1ch 
ceni:\: przez omisJe enm owe, ' . • k' · .1 d N' ó 

zał hl b · · sami piekarze chętnie zaakceptowali i bułek Wszystkie te artykuły przyno- poszu 1wane 1 przes a owane przez 1emc w 

~ac y cenę c e a. przewodazme o sumę 1 lub 2 złotych J'ako rozpiętość szą p~cież piekarzom dość pokaźno osoby, brał udział w łapankach i obławach, 
Jeden lub dwa złote wyzszą ceny · v d 1 · · śl d j tr d · 

. • . . . między cen!! mąki a piec=nxra Wobec 7.USki przeprawa z.a reW1zJe, prze a u ąc u ruą-

mąki. I tak dla porownarua podaJę, ze . ~ . . . ~J :· • • • ~J • • • • • cych się niegalnym handlem, strzelał, gro-

=~:~;.~::~:~~:~,~=~~-~!~:~~ t~':!t~a0 ~aJ_~l~ s;~s~~ ~~~~: wy~~te~af~: ~~trz;:~!c~: ip~ ~~!~~~~!n~:on~~d~~~~o:~~d~~!~~. oraz wy 
piekarzom, daJąc 1m zarobek 6 złotych KomISJa Cenrukowa wezmie Je pod · 

Inicjatywa prywatna 
„pod gazem" 

W dniu 29 ub m. po ulicy im. gen. 
Swierczewskiego (dawniej Żelazna) 
szły pod rękę dwie p ijane kobiety. Pa
nie te zachowvwały się hałaśliwie i 
awanturowały ~ię, toteż millrjant zmu
szony był odstawić je do Komisariatu 
MO. Przy legitymowaniu okazało się, 
że jedna z nich - to przedstawicielka 
prywatnej inicjatywy, właścicielka skle 
pu przy ulicy Staro-Warszawskiej -
Gieszcz Karolina, druga zaś - dama 
lekkich obyczajów - Keler Klementy
na. Obie awanturnice zatrzymano w 
areszcie, gdzie oprzytomniały dopiero 
nad ranem. Za zakłócenie spokoju pub
licznego zostaną one ukarane wysoką 
grzywną administracyjną, albo też ka· 
rą jednomiesięcznego aresitu. ' 
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UWAGA! 

ROZDZIELNIA R.S.W. „PRASA" 
W PIOTRKOWIE 

ul. Słowackiego 26 tel. 15-40 

przyjmuje od dnia 7. bm. zgłoszenia na 
prenumeratę h~dywidualną „Głosu Pio

trkowskiego" z odnoszeniem do domu. 

na kilogramie, a 12 zł. na bochenku uwagę. Olszanowski, pomimo czę~ciowego przyzna 
1 . " nia się do winy w toku dochodzenia, usiłuje 

chleba, nie l icząc wartości przypieku. 

1 

Stały czytelnik „Głosu bronić się i powołał w tym celu kilkudzies:11• 

Jeśli w powyższej kalkulacji brana M. J. ciu świadków. 

była pod uwagę sprawa podwyższenia (nazwisko i adres znane Redakcji)· I Roz.prawa przeciwko Olszanowskiemu rom 

owa lista paskarzy 
Na skutek puszczanych w ostatnim cza- 15 tys. zł, Kociniak Bolesław - 5 tys. zł, 

sie plotek przez wrogów ustroju demokra- Stańczyk Marian Limanowskiego 54 -

tycznego w Polsce w szeregu miastach wy- 30 tys. zł, Kozłowski Karol - 5 tys. zł, 

buchła panil{a w zakupach na artykuły Poborowski Józef - 5 tys. zł, Biegała Sta
pierwszej potrzeby. Piotrków także prze- nisław Aleje 18 - 50 tys. zł. Hofman Re
chodził ten okres. Jak wiadomo ceny w gina Grodzka 1 - 10 tys. zł, Borowska 
tym czasie gwałtownie skoczyły śrubowane Jadwiga - 3 tys. zł, Gieszcz Karolina 
przez spekulantów i paskarzy. Znaleźli się St. Warszawska 25 - 15 tys. zł, Musiał 

i tacy zpośród legalnie handlujących kup- Edward Piekarska 4 - 15 tys. zł, Owcza
ców ludzie, którzy bezmyślność lud~ką po- rek Alfreda Legionów 18 - 15 tys. zł, Mil· 
trafili natychmiast wykorzystać. Długo to ler Janina Roosevelta 16 - 5 tys. zł, Tana 
jednak nie trwało. N a zorganizowaną akcję niewicz Stanisława. Stalina 95 - 5 tys. zł, 

paskarzy odpowieazieli i robotnicy piotr- i Teresa Bartecka Stalina 23 - 45 tys. zł. 

kowscy masową kontrolą rynku. Działają- Ze szczególną surowością ukarany został 
ce z upoważnienia Społecznej Komisji Kon- przez Komisję Specjalną znany rzeźnik w 
troli Cen przy Miejskiej Radzie Narodowej Piotrkowie A. Kirszenbaum, który pobierał 
trójki kontrolerów przeprowadziły przez nadmierne ceny za mięso wołowe. Mimo ob
trzy dni liczne ID.straeje sklepów i placów szernych tłumaezeń Komisja na podstawie 
targowych. W wyniku tej akcji ukarani zo- zeznań trzech kontrolerów postanowiła 

stali przez Komisję. Specjalną: Bald Marian ukarać go grzywną, w wysokości 200 tysię

przy ulicy Laziennej 1 grzywną - 75 tys. cy złotych. Nie zawsze więc spekulacja 
złotych, Czapla Władysław Stalina 5 - 50 przynosi zyski nieuczciwemu kupcowi. Pie
tysięcy zł„ Leśnierski Marian Grodzka 3 -1 niądze wyciągnięte od ludzi pracy sami ro-
45 tys. zł, Szmerdt Janina Stalina 40 - botnicy potrafią odebrać paskarzom i spe-
25 tys. zł Jackowska Janina Stalina 95 - kulantom. 
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Czytajcie „Głos Piotrko~ski" 

I pocznie się przed Sądem Okręgowym w Piot.„· 
kowie z udziałem ławników w dniu 18 paf 
dziernika r. b. i ze względu na dużą ilo r. 
świadków tak oskarżenia, jak i obrony, po-1 
trwa prawdopodobnie trzy dni. 

Wie~ci z kraJca 
WYSTAWA KONI RASOWYCH 

W ZAMOSCIU 

Z inicjatywy Woj. Oddziału Zrzeszenia Ho
dowców Konl, zorganizowana została w 
Zamościu w dniach od 8 do 10 bm. wystawa 
koni rasowych. Celem wystawy będzie zo
brazowanie powoje1mego stanu i dorobku w 
dziedzinie hodowli koni w pow.: Zamość i. 

Krasnystaw. 
M. inn. na wystawie pokazane zos taną ko

nie typu, który odpowiada wymaganlóm go
spodarstw mało- i średniorolnych. 

BLISKO 36.000 WAGON()W URUCHAiITTA 
DOKP SZCZECIN 

W związ.ku z rozpoczynającą się obecnie na 
Pom. szczecińskim kampani ą ziemniaczaną i 
buraczaną DOKP Szczecin zaplanowała do 
końca rb. uruchomienie 35.419 wagonów do 
przewozu buraków, ziemniaków, zboża, słomy 

1 siana oraz lnu i konopi. Przewóz buraków 
do cukrowni odbywać się będzie specjalnymi 
pociągami w składzie -po 60 wagonów dzien
nie. 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Piotrkcwska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red, nocna 172-31. 

Dział Ol?łoszeń: Piotrkowska 55, tel. 111-50. Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW „P rasa". Administracja nie przyjmuje odpow ieizialności za terminowy druk ogło_szeń. 



TEATRJY 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Lodzi, ul. Jara-0za 27. 
Dziś o godzinie 19.00 arcydzieło 

Sha~repe:i.re'a pt. „Otello" nowe opraco
wa.me. 

Wkrótce premiera świetnej komedii 

Nr. 27lł 

czeskiej pt. „Igraszki z diabłem" Jana K 18 8 k I 
Drdy,PaństwowyTeatrPo~hny OQ. c~~~1·a o arzy warszawskich 
o~t.~i:0sL::;f~~~:a-br~1·~!:n1e staje dzisiaj do walki z osłabioną Lodzią 

O godzi.nie 19,15 • w niedziele i święta o 16 Q d • • g • d ' • • J k ' 1 k• i 19,15 grana ]est doskonała sztuka pt. go z1n1e -te) start o wysc1gu im. as o s lego 
„Nadzieja''. z udziałem całe~o zespołu z dyr. Dzisiejsza n.iedziela, jeśli chodz>i o imprezy ląd ipi~kną 6latuę „Victorii" .! wiele pięknych' ski z „Sarmaty" w1USzaw61ciej - d.rugi i5o e-
~dwentow1czem na czele. Sztukę opracował . . 6?<Jrtowe łódz.k.ie, będzi e przede W6Xy-st- nagród, o które walczy rokrocznie elita na- mocjonując-ej walce na bie:żn.i 1tad.ionu Wimy 
I wyreżyserował Karol Borowski. k1m n1ezwy.kle atrakcyjną dla mie-szkańców szych swsowców. · Napierała, który nie dał się minąć wściekle 

Wid2ewa. W dniu dzisiejszym bowiem ro21e- TAK; JAK W LATACH UBIEGŁYCH„. fin iszującemu Pietra<SZewskiemu. 
TEATR .,SYRENA" Traugutt.a 1 g;a.ny zo.sta.n!e doroczny- wyścig szoe-0wy imie W dni.u dz.isiej&Zym ta.k, jak w latach ubie-

1 
UWAGA NA NAPIERAŁ~ 

Dziś o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" ma Jask~161ciego o „zł<;>te" nagro~y Cz~sława głych, walka na _trasie Łódź_ - Pi?trków - . Nie ulega wątpliwości, że w tym roku WM· 

TEA Til KAMERALNY DOMU ZOł.NIERZA 
ul. Daszyńskiego 34 

Dziś i codziennie punktualnie o godz. 
19.15 sztuka C. de Peyert-Cbapuis ,NIE• 
BOSZCZYK Pan PIC" w reżyserii Janusza 
Warneckiego. 

Kasa czynna od 11-ej do 13-ej i o.d 15, · 
tel. 123-02. 

Teatr „OSA" Zachodnia 43, tel. 140-09 
Dziś (niedziela) o godzinie 16 i 19.30 

ostatnie dwa przedstawienia „Rozkosznej 
dziewczyny". Od poniedziałku do środy 
włącznie z powodu prób generalnych przed 
stawienie zawieszone. We czwartek dnia 14 
października Teatr ,.Osa" występuje z pre
mierą. zmakomitej komedii muzycznej R. 
Stolza pt. „Pepina". Udział biorą.: R. Hal
mirska, L. Wilczyńska,· W. Brzeziński, M. 
Dąbrowski, "W1. Kwaskowski oraz gościin.nie 
- Z. Jamry w roli tytułowej i Janusz Sci
wiarsiki. Reżyseria: Wł. Kwaskowski. De
koracje J. Galewski. 
W czwartek premiera. „Pepłny" w „Osie" 

Teatr Komedii Muzyezne.ł „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Ostatnie dni! Wesołej operetki z muzyką 
J. Gilberta „Cnotliwa Zuzanna". ?v roli 
„ZUZANNY" wystąpi J. Kenda. Ckór -
Balet - Orkiestra. Zniżki dla świata prs· 
cy - ważne. 

Teatr Kukiełek RTPD Nawrot 27, tel. 
160-07 „PINOKIO" codziennie prócz po
niedzii!lków dla szkół. W niedzielę o godz. 
12 widowisko otwarte. 

Kucharskiego - U1moznego ,.wuJa'5.Zka na- Tomaszów - Łódz rozegra stę pomiędzy ko.a- sz.awiacy pojadą dla zwycięstwa.„ Napierały, 
szych _kolarzy, który bę:Jąc w Ameryce, dokąd hcją kolarzy wan~zawskich i łódzkich. Jak do a łodzianie ostabieni brakiem Pietraszewskie
wyemigrowal przed woJną, nie :zapomniał o tej pory z walki tej zwycięsko wychodzili war go nie bardzo będą się mogli temu :przeciw· 
swych kolegach i w 1946 r. przysłał im stam- szawiacy. Pier'NS2y wyścig wygrał Wiśniew- stawić. Wierzymy jednak, że ta.ki Stolarczyk, 

Kolarze czescy w „Glosie" 
Czyż c:r.y Gabrych dołożą wszystkich starań, 
aby w tym roku na tabliczce zwycięzców wy
ryte zogtało na.zwis.ko łodzianina. 
START HONOROWY NA STA.DIONU! WIMY I Start honorowy wyścigu nastąpi o godzi.n.ie 
9-ej rano na stadionie Wimy, rzeczywisty zaś 
koło Par.ku Weriecja na ul. Pabian.ie.kie], gd:z.ie 
w tym roku znajdować 6ię będzie również me· 
ta wyścigu. Trasa wyścigu biec będzie: Łódź
Pio:.rków - Tomaszów - Łódź. Od Rakowej 
Woli kolarze pojadą na Rzgów, przez co trasa 
w~łuży 6i ę o 15 km. Punkt odżywczy ocze· 
kiwać kolany będzie w Tomaszowie. 

WYSCIG TURYSTYCZNY 
Obok wy~cigu im. śp. Jaskólskiego o,rganlm 

tony i Związek Zawodowy Pracowników Prze 
my6łu Włókienniczego w Pol6ce otganizuje 
jeszcze wyścig tutystyczny na dystans.ie oko• 
łO 25 km. Wyścig ten do-stępny ·będzie 1'Ównie:I: 
dla kolru:zy niestowarzyszonych, :przy czym 
W6zyscy start<Jwać będą na rowerach turysty<:'l 
nyclt. Dla .klubu, którego największa ilość za
wodników ukończy wyścig, ofiarowany- 'l06ta
nie puchar ja.ko nagroda :przechodnia, wszy
scy zaś zawodnicy, którzy ukończą wyścig, o
trzymają pamiątkowe dyplomy. Zwycięzca wy 
ścigu otrzyma na własność 6latuetkę kolarza, 
dyplom oraz pantofle kolar-skie. 

COS NA„. UCHO 
Na zakończenie warto dodać, że w wyścigu 

1m. śp. Ja-skól6k:iego startować będzie między 
innymi reemigrant z Francji - Kopczyński, 
który reprezentować będzie barwy Sosnowca. 

Siedzą od Iewei: doskonały sprinter Cigłar, trener Szekuj i mistrz S"Zosowy Cze· Wszyscy wiemy, jak we Francji wysoko stoi 
chosłowacji Vesely. Stoją: P. Ka.Iiwoda oby Wiat-cl czesld, zamieszkały w Łod7i, red, sport kolarski, toteż 6tartu Kopczyńskiego o· 
sportowy „Głosu Rob<\ niczego I przedstaw foiel ZKS „Odzież". czeku iemv z wielkim zainteresowaniem. 

--------------------....;------------------------------------------------------------~---------------~ 
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U.O~"'KURS CHó:RóW Po raz pierwszy Komisja Specjalna znajdzie się w opałach 
Wydział Kultury i Sztuki Zarządu Miej

skiego w Lodzi ogłasza na dzień 20 listo
pada 1948 r. kf)nkurs chórów. Na konkurs 
zgłosiło się już 30 chórów. W związku z 
tym Wydział zwraca siP. z apelem do ws.zyst 
kich v.viązków i organi.,..acvj. aby zechciały 
poprzeć tP. imprezę. m'.:tją.cą na. celu podnie
sienie poziomu muzycznego, i wystąpić do 
Wydziału z ufundowaniem nagrody cila 
zwycieskich chórów. Prosimy zgłosić się do 
Wydziału Kultury i Sztuki Zarządu Miej
skiego w Łodzi ul. Próchnika 11. 

UWAGA BUDOWLANI! 
Zarząd Oddziału Związku Zawodowego 

Robotników i Pracowników Przemysłu Bu
dowlanego, Ceramicznego i P'"lkrewnych Za 
wodów w Ł')dzi zwołuje na dzień 12. 10. 
1948 r. w lokalu Centralnej Swietllicy, ul. 
Nawrot 23, Zebranie Rad Zakładowych 1 
Delegatów. 

Ze względu ·Tra ważność sp.raw obe;n-..ść 
obowiązk:>wa. 

Co usłyszymy dziś przez rad~o 

O ile odwiedzenie Komisji Specjalnej w 
jej siedzibie nie należy do rzeczy przyjem· 
nych, .., tyle zobaczenie jej na zielonej mu· 
rawie boiska tak będz<i.e zjawiskiem n eco· 
dziennym, że niewątpliwie dzisiejszy mecz 
piłkarski: J:~onii.sja Spec.ill:l.na. (Prokuratura 
i Sąd) contra AdwQkatura Łódzka., ściągnie 
na boisko Zw. KS. „Włókniarza" (dawniej 
Zjednoczone) wszystkich spragnionych sil· 

nych wr.ażeń „sp0rtowych" mieszk ińców 
Łodzi 

A riuż się uda adwokatom - szepce sobie 
z-ap_ęwne ten i ów z prywatnej inicjatywy, 
- spuścić mant<> Komisji i „odegrać" się 
za nasze mand:aty, konfiskaty i odsiadki. 
Na samą myśl o tym · rtiejednemu robi się 
bhgo na sercu„. 

Nie ulega wątpliwości, że ci wszyscy go· 

Mecz piłkarski ZZK - ,,Gwardia'' 
punktem kulminacyjnym· dzisiejszego święta 

·sportowego Milicji Obywatelskiej 
W związku ze świętem Milicji Obywatel· re będą reprezentowały 15 komisariatów MO. 

6kie: odbędą s;ę dzisiaj imprezy sportowe na KBW, WUBP • ORMO. Dla drużyny, która o
stad1onie ŁKS-u. Program imprez jest bardzo siągnie najlepszy cza6 w mar;;zu, przeznacz-0-
urozmaicony. Swięto MO jest zarazem świętem ny Jest puchar przechodni, ufundowany przez 
„Gwardii", toteż „Gwardia" zademonstruje Prezydenta m. Łodzi Stawińskiego. 
nam dzi-siaj swój doiobek sportowy. os1ągnię- W ramach dzisiejszych zawodów odbędz:e 
ty w tak krót.k:m czasie. s '. ę równ i eż t:nał piłkarski kół Gwardii. Pro-

Punktem kulminacyjnym programu będzie gram imprez przewiduje ponadto zawody siat
spotk.anie piłkar6k i e ZZK Łódź - Gward ia. kówki, zawody zapaśnicze i gimnastykę zbio-

ć b d . rową. 
Reprezentacja . Gwardi_I o~•e:a . 6 i ~ ę _ zie na Wstęp na Igrzy~ka s.porlowe Gwardii je-st 
szk1elec1e druzyny wielunsk te], klora iest d<'· bei.platny, a Z'awodv odbędą 6ię bez względu 
brz?. wyszkolo_na technicznie. I na pogodę. Cala Łódź sportowa spotka 6ię 

Do marszu na 10 km staną 42 drużyny. któ· dzi-siaj na stadionie ŁKS-u. 

7.00 Sygnał ~·asu, 7.05 1) Wiad<>m. go
spod. dla wsi. 7,20 Muzyka, 8.00 DZIEN· 
NIK, 8.20 Pr0gr. dnia, 8,30 Muzyka, a 55 
W!adom. Kom. Radiofonizacji Kraju, 9,00 
Nabożeństwo, 10.00 Audycja dJ·a chorych, 
10.IO „Festival pieśni ludowej w Chojni-

(~~h::N!l,~iJ~~?1~~;od~~~.~r. r1~25d~t) 1~~~ 1, Motoc·ykliści na odbudowę Warszawy 
munikaty. 11,30 (Ł) Nowe nagrania płyt 
mnki „Melodie". 11,45 (L) Komunikaty ł O godz. 11-ej odbędą się dzisiaj zawody Całkowity dochód z zawodów motocykhśCi 
11,50 (L) „Z frontu radiohnizacji" - •1.ria· 1 motocyklowe na żużlu. W zawodach wezmą przemaczają na odbudowę Stolicy. Zaając 6za 
dom. w omów dyr. Okr P. R. A, Sm1ejana udział czołowi motocykliści łódzcy na czele z 1 d 
12,04 Poranek· symfoniczny (płyty). 13,00 Ra Kołeczk i em, . Krakowiak.iem, Muchą, Wróżyń- oną jaz ę naszych żużlowców jesteśmy Q._rze-
diokr0nika, 13,10 Przegląd najciek. au.lycji, skim. Szczególnie sensacyjnie zapowiada się konani, że zwolennicy sportu motorowego 
przyszł. tygodnia. 13,15 Koncert dra przo· I pojedl'.nek Krakowiaka _z . Ko~ec:-kiem_, .k.tórzy tłumnie przybędą na zawody, by wybrać mi· 
downików TOR. 14,00 „Skarb pod ręką" - 1 ostatnio 6ą. w znako·m1te1 formie i odmeslI sze- 6tr1.G. żużlowego Łod2.i, oraz wspomóc Fun· 
pogadanka. 14,10 „Staszek kupuje buty" -l reg. sukce6ow tak w zawodach krajowych, Jak dusz Odbudowy Stolicy. . 
audycja słowno·muzyczna dla dzieci. 14,30 i _międzynarodowych (ostatni mecz z Cze-cha· Wstę,p na zawody 11 100, młodzi eż szkolna 
Muzyka ludowa. 15.00 Transmisja między· m;). zł 50. 
narodowego meczu piłkarskiego Polska -
Ru.munia 16.00 „Lew na placu" - sł tcho
wisko r.· Erenburga. 17 .OO „P"Clwiecz;Jrek 
przy mikrofonde", 18.00 „Czt~rdzieścl rubli 
na miesiac" - fragmenl książki E. Curie. 
18 15 (Ł\. W~półczesna muzy!~a rosyjska. 
18.'35 „Melodie świaita". 19.00 „Jaś Jedzje 
do Warszawy" - skecz, 19,30 (Ł) D'.iety 
Beethovena na skrzypce i wi0lonczelę. 19.45 
(Ł) „Radziecka poezja \'!O jny i zwycięstwa' 
- ffi"ntaż literacki, 20,GO DZIENNIK, 2u,45 
(Ł) Wiadom .. sport. lok„ 20,55 (Ł) Omówie· 
nie oroar lok. na jutro. 21.00 . Z ży~ia CzE" 
choshwac.ji'; . 21.30 „Na muzycznej fali" 
22.00 Wiad0111 . spor towe. 22,10 K-mcert Or 
k iestry Tanecznei PR. 22A5 (Ll „Mhrnw!\ 
ł~ódzkie" 23.00 05ta t n ie wiadomości, 2J.H 
Muzyka taneczna, 23,:iO Progr. na jutrn 
24,00 Zakończenie audycji i Hymn 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
Swięto sportowe Gwardii: 6tadion ŁKS-u I o puchar śp. Załęskiego. Turniej organizuje 

godz.. 11-ta: de. filada drużyn -sportowych Gwar· ŁKS. Boisko w Helen-0wie: m:strzo-stwa w 
dii, godz. 12-ta: -start do marsz.u na 10 km . szczypiorniaku żeńskim, ~odz. 9.30. 
godz. 12.30: fana! piekarski kół Gwardia przy Piłka nożna: w Pabianicach zawody o wej· 
kom16ariatach MO. godz. 14-ta: walki zapaśni· ście do klasy państwowej: PTC - Radomiak, 
cze.. godz. 14.30: finał 6iatkówki kół Gwardii godz. 11-!a: zawody o mi6trzostwo klasy B 
przy komisariatach MO. godz. 14.45: gimnasty· Okręgu Łódzkiego: godz. 10.30: b-0i6ko Ogni· 
ka szwedzka, godz. 15-ta: zawody piłkarskie ska: Ognisko - Resursa, boL<Sko Zryw Park 
ZZ.K Łódż - Gwardia, godz. 16.30: wręczenie Ludowy: Płomień - DKS Łódź, boi-sko DKS: 
nagród i dyplomów pamią tkowych. Tramwajarze - PKS, godz. 15-ta: boisko DKS 

Boh· 1awody m;ędzymiastowe Łódź - Po· A'eksandrów: DKS - Legia. boisko SkiPrn;e
·nań w hali Wimy r. godz 17-tej poląC'zone i wi-ce: Unia - Bawełna. boisko Zdm'lska Wo· 
vręczen i em dyplomów mi-strzom i w:cem1 · la: klub sportowy 6 - TUR Chojny. 

, trzom Poil1k1 u rok 1947-48. Kolarstwo i stad:on W imy, godz. 10-ta start 
Piłka ręczna: sala YMCA, godz. li : dalszy honorowy wyściou kolarsk.ieg-0 im. śo Jaskól· 

ciąa turnieju 6iatkówki sY1Stemem tró ikowvm ski ego. 

rąco będą zagrzewać do boju palestrę ! że 
Komisja Specj:a.lna tak jak w swej pracy 
cndziennej trudne będzie miała zadanie i 
dzisiaj. 
Przewidując te trudności Komisja, Specjal 

na zm0bili:oowała n:a dzisiejszy mecz wszy· 
stkich swoich „tuzów". W drużynie jej mię 
dzy innymi ujrzymy Przewodniczącego tow. 
Madeja, prezesa Dobromęskiego, pr..,,lrnra· 
t0rów Sądu Na,jwyższego Dutkiewicza i Jac
kiewicz.a, prokurabrów Sądu Okręgowego: 
Kozłowskiego,, Grębeckieg.o i Kabackiego 
W drużynie Adwokatury wystąpią między 
innymi mec. mec.: Albrecht (dziekan Izby 
Adwokackiej), Bocheński, Bądzyński, Dre· 
szer, ·Kramsztyk i inni. 
Oczywiście nikogo nie zdziwi, że na tak 

P?ważne spotkanie nie ł.atwo byłr. w Łodzi 
znaleźć odpowiedniego sędziego. Mu.siał nim 
być ktoś pewny, kto nie pokusi się na 
„twarde", którymi być może będzie się g-. 
starała przekupić „czarna giełda", aby przy 
najmniej na boisku „zmiażdżyć" sweg0 naj· 
większego wroga. Po długich poszukiwa· 
niach znaleziono go wreszcie niec.,, pod ga· 
zem za kulisami „Syreny". Na im'ię mu 
Ad01I, a nazwisko wszys~kim znane: DYM
SZA„ 
Ponieważ Dymsza sam je&t zaP:alonym 

sportsmenem chętn;P. przyjął pnpozycję 1 
zdecydował się sędziować dzisiejszy mecz. 
Początek sp')tkania wyznacz.ano na godz. 

11-tą Ze względu n.a jego obsadę no i cel. 
którvm jest z.a!flenie funduszu "<!budowy 
Stolicy - wszyscy spotykamy ~ie dzisiaj 
na boisk'..! prz:;· ul. Kilińsldego róg Emilii 
Plater. 

LOZB 

do publiczności! 
W związku z przewidzianą duża frekwencją 

na meczu Poznc1ń - Łódź, organizat<Jrzy zwra
cają się z uprzejmą prośbą do Publiczności o 
wcześniejsze przybywanie do hali i zajmowa
nie swych właściwych miejsc, aby nie stwa
rzać nie.potrzebnego zamieszania i nieporządku 
na widowni. 

Przypominamy, że mecz rozpocznie 6ię punk 
tualnie o godzinie 17-tej. 

Zatopek żeni się! 
Mistrcr; olimpijski w biegu na 10 km 

Emil Zatopek wstępuje w związki tn71łżeti:
skie. Wybranką jego ~erca iest mist.czv11i 
CSR. w rzucie dy5kiem Dana Ingr~ ~-„ 
Ob:>1e liczą sobie P" 26 lat · 

Ingrowa jest -iauczycielka w sz!c»la .r.a. 
bryki obuwia „Baty", 
D-028687 

• 


